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Po królewieckich obradach 

o Chrystusie 
Etesi^ć osób 

Linpd Rodnigny; 20.0C 
v-d)tom' Radvi Minist nnv 
2.00 Sygnał c/.asu i h; 
:iczny; 22.08 Komun!, 
aty: policyjny, sporto-

7.30 Słowo wstępne d.i 
rnnsmteja i ogery pań-
'J aktach Wagnera 
W Program (Ha p.i*; 
).30 TratsmNa z opcrv 
ope/a Puccipicgo; na-

:stry Kcrmhatl: 

MM FAKTYCZNY lltIZTHUlI II L I M 
Wielki sukces delegacji polskiej. 

Wywiad z mMstrem Zaleskim i Waldemarasem. 
(Oddanego korespondenta). 

Kró lewn 3. 4. — Jeden z dziennlka-
V warsz/skich po wczorajszej konfe­

rencji z a m a l o w a ł ministra Zaleskiego. 
Czy zadowPW Jest z przebiegu obrad. 

— W zJelności — odoarł minister Zs 
feski —- j\fviązaliśmy między obu pań­
stwami kopkt formalny. k tó rv właśnie 
dziś orzed^ŻEnicty został w 
i Jontakt faktyczny. 
Postanów i l N y dążyć do faktycznego ro 
owiązania ł/s?elkicli nieporozumień ist­
niejących UMJd/y Polska a "Litwa a to jest 

Waldemaras zaintcrpelowany przez te 
20Ż dziennikarza, odpowiedział : 

— W y n i k i e m konferencji jest zorgani­
zowanie prac rokowań polsko-l i tewskich. 
Jest to wlec 

poważny krok naorzód. 
L i t w a w rokowaniach z Polska pragnie 
orzedewszystkiem osiągnąć bezpieczeń­
stwo ze strony Polski . 

Pierwszy wiosenny bieg na przełaj Ł. O. Z. L. A. 

ja* ^s. 
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.RAKOWSK a „ 
I. 2 7 - 8 1 . 
ób uizu, nosa, gardt. 
i płuc 
tynowska 9 . 
t 12—2 i 5 - 7 

B. peł Dymowski 
areiie na wolności. 

tałowądanej kaucj i z łoży ł 
za ni< j eden z poszkodo­

wanych. (!) 
(fanego korespondenta). 

WarsL '3 . 4. — Do sędziego śled-
}to zjt się adwokat Hofmok l -
*rowshwożył rejentalne poręczenie 

Uczestnicy biegu na starcie (na boisku Ł- K. S.). Pot. A. Meyer. 

sumę 

o kaucj 
: tego 
wypus 

< wy-

/kałi 

Dr. 

i Specjalista chor* 
_ \ ..kornych i weno 

rycznych 

P md 
— Tel. 4 4 - 9 2 . ^ ł n a 

Prłyjmuje od U—* Hg 
po pol. i od 8—^ 
Panie od 3—4 p-r 

" " uka-
N a w r o t de 
Galanteria ora. 
ra.oi.. U.W Ł i e ?0C«' 
waty na ikor t ' w 6 r p 

kupić w »' 

N a w r * 2 f 

tysięcy z ło tych, 
b. posła Dymowskiego. W o 

[owskiego wczoraj 
, O p o z więzienia śledczego, 

i rak te fczne , że prawie połowę tej 
i y z ł o *den z poszkodowanych Zy- * 
uit Bel . 

K — : o : • 

Inorzenie 
zaliek zwrotnych 
w F j u & z u Bezrobocia . 

(O/lasnego korespondenta). 
W a r s z * 3. 4. — Zarząd Fundusru 

z r o b o c i ^ i a n o w i ł zaniechać dalsze-
st rąćanNt miesięcznych z ty tu łu 

jyznatrydw październiku bezrobot­
ni Jczek zwro tnych . 
80 złotylwzględnie 40 z ło tych. 
Reszta laczek tych będzie umorzo-

Mord polityczny w Chełmnie. 

Porucznik zabił majora rezerwy. 

u 

7 . . xXl posiada)*! i H i 

Jd* t fc$ • 5 0 nic 
ytem 

t ofiat. cent d r o i t ' a { o w 

ń. komun? tak 
, .aorarium uw»-i TO 

iczenia b 
] a k i . d r ^ c h r«<Ut 

^wiada: 
Jlatowskł 

"esztfanie notarjusza 
Raje Mazowieckiej. 

rzenityierzył 6 6 tysięcy zł . 
(Oa Masnego korespondenta). 

' a r s z a d j 3 . 4. — Komisia nadzwy-
i do wl^ i z nadużyciami narządzi ła 

jrai a re^°wan ic Wac ława Dębickie 
notar jus 3 w Rawie Mazowieckie j . 

«towani< nastąpiło pod zarzutem 
;eniewierp"ia 

6t7Vsiecy z ło tych. 
iod2acvcl z" opłat samorządowych. 
danych pfcv sporządzaniu aktów re-

.uhiych. 1 

- (Od własnego korespondenta). 
Toruń, 3 kwietniki. W jednej z restati-

racy j w Chełmnie oficer płatniczy 66 p. p. 
porucznik Jachimowlcz 

podczas sprzeczki ze swoim przyjacieJem, 
rachm ; strzem ko le jowym Romuaildem Na-
ruszkiewiczem, majorem rezo rwy — d'o-

Odznaczenie 18~letniej 
aktorki. 

Królewska Akademia w l o n d y m e 
erzyznała 18-letniej aktorce Miss Patr ic ia 
Haycs z loty medal za wyb i tne kreacje 
dramatyczne w sztukach k lasycznych. 

a~ -

Podróż Calondera do 
Warszawy przed dymisją. 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice, 3. 4. — Prezes komisj i mie­

szanej na Górnym Śląsku Calonder w y ­
słał już wczora j 

swoja rodzinę do Szwajcar i i 
w przewidywan iu rychłego ustąpienia, Ca 
londer w najbl iższym czasie uda się do 
Warszawy celem porozumienia się 

z rządem polskim. 
Od rozmowy tej zależna będzie decyzja 
jcco ćo do ewentualnego pozostania na stu 
nowisku lub też wy jazdu. 

Tegoroczne egzaminy 
maturalne. 
Trzy terminy. 

Warszawa, 3 lcwietinia. Okólrrfkiem M; 
nisterstwo Oświa ty polecono kurator jon 1 

szkolnym wyznać syć tegoroczne 
egzaminy maturalne 

w szkołach średnich w trzech Jenmfaiacl:. 
mianowicie l -szy termin — 7 maja, 2-gi 
— 21 maja i w 3-im terminie — 11 czerw-

Egzaminy eksternów odbędą się w po ca 
łowię września. 

-.o: 

by ł nagle rewo lweru i dał do ndicgo 
szereg strzałów 

zabijając go na miejscu. Oficera z trudem 
uchroniła żandarmeria przed 

samosądem publiczności. ; 
Oświadczy ł on, że zabójstwa dokonał 

t pobudek pol i tycznych. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,40 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,00 
Szwajcarja 171,29 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w, obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . gdańska . 

Przepowiednie astronoma włoskiego 
odznaczają sią niezwykłą trafnością. 

Przed t r zęs ien iem z iemi w Europie Ś r o d k o w e j . 

Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

57,46 
57,48 

5,11 
8,90 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około eodziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8 , 8 5 . . . 8 89 
Prywatn ie dolar w zadaniu J» jg 
W ołacenlu ^ , . , t t ' 

Tendencia snoke'na Poda? d o s t a l e c m * . 

(Od wfasnego korespondenta) 
Warszawa. 3 kwietn ia. Z Rzymu dono­

szą, że wśród ludności W ł o c h południo­
w y c h 

wielkie zaniepokojenie 
wzbudzi ła przepowiednia astronoma pro­
fesora Bendandii, k tó ry na noc jutrzejsza 
przepowiedział katastrofalne trzęsienie 
ziemi 

w Europie południowej 
i w Indjach Wschodnich, zaś na noc. z 9-go 
na 10 kwietn ia trzęsienie ziemi w Meksy­
ku f w Ameryce południowej. Zaniepoko-
jeniie jest tern większe, że profesor Bcn-
dandi 

trafnie przepowiedi ia ł 
irzęsienie ziemi w Smyrnie. 

w hotelu „Savoy" 
pat rz str. 2-ga-
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OOEDH L a u r a l a P l a n t a niezapomniana bohaterka 
„Białych nocy" 

oraz k ró l humoru 

w arcykomedji p. t 
R e g i n a l d D e yna. 

- d»ś - 1 „Moja żona tańczy charlestoa 
premiera! 

"zic" 8WO 
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10 a k t ó w bezustannego śmiechu. MAD P R O G R A M : S z a m p a ń s k a P A R ! 

O dobrobyt dla ludzi pracy. 
Orędz ie ep iskopatu austr jackiego w obronie ż ą d a ń 

robotn ików. 
Z Wiednia donoszą: 
Arcybiskupi I biskupi austriaccy we współ-

nyin swym Hścte pasterskim z okazji Wielkiego 
1'ostu poruszyli takie kwestję 

wynagrodzeniu za pracę. 
„Jakże może panować radość w życiu rodzin-

nem — piszą, — jak może zjawić sie słuszna od-
waga w spełnianiu zadań małżeńskich, jeżeli 

zarobki są obniżane, 
leżeli robotnik najemny musi żyć w ustawicznej 

tros.ee. że straci zalecie i zostanie bez chleba, le­
żeli robotnik nie znajduje czasu, by za;.ąć się ro­
dziną, jeżeli niotylko ojcowie, ale i kobiety muszą 
szukać zarobku, pozbawiając w ten sposób dzieci 
nawet macierzyńskiej opieki? Jest to nakaz prawa 
tiaturaJn«KO. by ludzie, żyjący tylko z pracy rąk 
swych w celu ugruntowania swego szczęścia ży­
ciowego, tak byli sytuowani pod względem eko­
nomicznym, Jak tego wymaca życie rodzinne". 

im. H m 
26-letni ślusarz ratuje się przed ilicia 

ucieczką w zaświaty. 

Ucieczka młodej mążatki 
samolotem do Rumunii. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj w godzinach wteczorowych rozeszły 

<.ic po Warszawie sensacyjne pogłoski o 
uprowadztniu młode] mężatki 

santoloteim. 
Jak sle dowiadujemy ze źródeł policyjnych, 

podobny fakt zdarzył się istotnie, choć narazić 
trudno jcat ustalić bliższe szczegóły. 

Zginęła w zagadkowych okolicznościiach r-
Anna Wychowańcowa, zamieszkała z mężem Ja­
nem u pp. WHozyńskich na Rynku Starego Miasta 
nr. I I . 

Będąc Rosjanką ? Bcsarabji, młoda kobieta tęs 

Icrkila do swe) cłepłej ojczyzny, nie ukrywając te­
go przed otoczeniem. Częstym gościem w miesz­
kaniu pp. Wilczyńskich bywał 

pilni Jednej z linii lotniczych, 
30-letni Jerzy Hartmau, zamicr.zkały wc Lwawlc. 

P, Wychowańcowa powzięła plan ucieczki do 
Rumunii drogą powietrzną. W ubiegłą soboty spa 
kowala nainlczbędnrejszc drobiazgi, b je lianę-, bi­
żuterię, zabrała mężowi 200 złotych i wyszła w 
towarzystwie Hartmana. 

Od tej chwili wszelki ślad zaginął. P. Wycho-
wenkc twierdzi, Iż liunęła aeroplanem w towa­
rzystwie uprzejmego pilota. 

ł.ód/, 3 kwietnia. — Nocy ubiegłej około go­
dziny 3 głuchy strzał zaalarmował gości, bawią? 
tych się w sali restauracji hotelu Savoy. Odgłos 
•trzniu dochodził z tylnych koiytarzy hotelu. 

Wśród gości i służby hotelowej zapanowała 
konsternacja, a śmictei poczęli 

poszukiwać sprawcy. 
Po pewnym czacie znaleziono go w pokoju 

ihiżbowym leżącego na ziemi i nie dającego zna­
ku tycią. Z prawej skroni cienką strugą spływała 
krew. Obok leżał rewolwer. Goście i służba rzu­
cili się na ratunek. < Zaalarmowano pogotowie, a 
przybyły na miejsce lćkairz po zbadamlu denata, 
stwierdził zgon. '{ 

» • • 
Nasz współpracownik wysiany na miejsce ze­

brał następujące szczegóły tego wypadku. 
Późnym wieczorem do sali restauracyjnej 

wszedł w towarzystwie niejaki 
26 letni Czesław Chmiclccki. 

ślusarz, zamieszkały -w Łodzi, przy ul. św. Anny 
nr. 26. 

Chmłeleekl był paszukiwanfcz 10-ty ko­
misariat p. p. u zdefa-audowailksU na sumę 
750 złotych na szkodę ttfeJakiiwnaKaiskieeo 
Dla zmylenia śladów Chmieleckjgl do Często 
cliowy, skąd wrócił onegdaj. 

Bawiącego się wesoło CliinieJgo zauważył 
będący również w restauracji IgalskL który 
i le czekając, poszedł po poll 

W chwili wejścia do sali restyjnej Doma­
galskiego z policją, Climiclcok! spegł grożące 
mu niebezpieczeństwo, opuścił c(rcdzcl stoi* 
i znikł w korytarzach hotclowytfeic w chwilę 
później rozległ się głuchy huk wjMu rewolwe­
rowego. 

Stwierdzono, że Chmiełeckl fwtl się ży­
cia w obawie przed odpowiicdzdalją *a zdefrau 
dowaiiie weksli. Kula rcwolweroiłwltipala rnu 
czaszkę powodując natychn>SaBt<pmlcTĆ. 
Zwłoki defraudanta zabezpicczołwtaly p r z e ł 

policję do czasu zejścia komisji sap- lekarsk'1*.1 

W południc trupa przejilcsioijo prosłkfo-
rjum miejskiego przy ul. Łąkowej 

l przez fialaiz i Syoai. Projekt podwyżki komornego 
na cele b u d o w l a n e . 

Wszystko r a z e m za 2 0 0 z łotych. 
Z Warszawy donoszą: 
Szykuje się nlelada okazja dla ludzi pragną­

cych poznać obce kraje: 
Towarzystwo Polsko • Rumuńskie, celem na. 

wiązania bliższych osotjstych stosunków kultural­
no - duchowych z Inteligencją rumuńską, organi­
zuje 

zbiorowa wycieczkę 
inteligencji umysłowo pracujące), narodowości pni 
ikiei do Bukaresztu. 

Wyjazd z Warszawy nastąpi w sobotę. 28-go 

kwietnia wieczorem; powrót do Warszawy — w 
i.iedziele 6 maja wlecą. 

Koszty paszportu, wizy, przejazdu w obie stro­
ny w kl. III pociągiem pośpiesznym, mieszkania, 
utrzymania na miejscu oraz zwiedzania miast* 
wynoszą zł. 200 od osoby. 

Ilość uczestników wycieczki ściśle ograni­
czona. 

Btlższe szczegóły 1 zapisy w blttrze wyciecz­
ki: Warszawa, Krucza 4 m. 22 (poprzeczna oficy-
ia, parter), telefon 147 37 w godz. 5 — 7 po połu­
dniu. 

Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo Skarbu opracowało projekt usta­

wy w sprawie dodatku do komornego. Dodatek ten 
mlałiby być pobierany od lokatorów, licząc od 1-go 
kwartału roku 1928, w wysokości 

3 — 4 procent. 
W następnych kwartałach odsetek pobierany od 
komornego wzrastałby aż do 50 proc, co miałoby 
nastąpić po 6 — 8 latach. Pobierane odsetki wply-

walyfoy 
na rzecz funduszu rozbudowy 

i wyniosłyby w prowizorycznym obliczenlt' 
pierwszym roku opodatkowania około1 

30.000.000 złotych, 
zaś przy zastosowaniu pełnej stawki K> proc. tu 
dusz rozbudowy mógłby uzy*tać wpływu w 
sokości 200 — 250.000.000 zł. Projekt ten ma b 
przez Mir.isterstwo Skarbu zsłosacnypa Sejm 

Groźba strajku tramwajarzy 
w Z a g ł ę b i u D ą b r o w s k i e m i na Górnym Śląsku. 

Szkoła żeńska 
dla 700 dzieci polskich w Charbiriie. 

Katowice. 3. 4. — Z powodu konfliktu na tle za-
robkowem grózl 

w v buch strajku tramwałowego 
w calem zagłębiu przemysłowem na Oórnym Ślą­
sku 1 w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Dyrekcja przedsiębiorstwa tramwajowego od­
raczała wciąż rozpatrzenie postulatów w sprawie 
podnitsienia płac, obiecując pracownikom pomy-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłef doby, 

(—) Narady w Królewcu skończyły się utwo­
rzeniem trzech komisy!, które zaczną obradować 
.Ti kwietnia. Komisje te są: 1) ekonomiczno- konr.i-
i.lkacyjna, 2) dla spraw bezpieczeństwa i 3) dla 
••praw ruchu lokalnego. Prócz tego minister Zale-
>ki wysłał Waldemarasowi projekt o zawarcie 
raktu o nieagresji. 

(—) Komisja budżetowa Sejmu obradowała cv 
IV dzień nad budżetem prezydium rady ministrów. 

(--) Między Magistratem łódzkim a związka­
mi zawodowemi zosUta zawarta umowa zbioro­
wa co do płac robotników sezonowych. Zasadni­
cza płaca robotników niewykwalifikowanych wy­
rosi 7 zł. 75 gr., zaś robotnic 6 zł. 20 gi. d/.ienni«:. 

(—) W dniu wczoraszym komisja cennikowa 
przy starostwie łódzkiem uchwallln nowy cennik 
da letnisk podmiejskich, który jest wyższy od 
<cszłorocznego o 30 procent. 

W myśl nowego cennika za jeden pokój oddziel 
l:y właściciele letnisk punk rac będą 130 zł., za je­
den pokój z kuchnią 275 zł., za dwa Pokoje z ku­
chnią 415 zł. I za trzy pokoje z kuchnią 625 zł. — 

śinc załatwienie sprawy, obecnie zaś 
odmówiła podwyżki, 

tłumacząc się, że cena biletów nie została pod­
wyższona. 

Jutro odbędzie się w Królewskiej Hucie zebra­
nie nieiów zaufania, na którem powzięła zostanie 
decyzja co do ogłoszenia strajku. 

Za mieszkania wyposażone we wszelkie wygody, 
t, J. oświetlenie elektryczne, urządzenia wodocią­
gowe i t. d. wolno b;-dzie pobierać cenę wyższą 
.) 25 proc od wykazanych powyżej, za mieszka-
tia Jedno tylko z powyższych udogodnień 5 proc. 
więcej ponad cenę zasadniczą. Powyższy cennik 
obowiązywać będzie na przeciąg całego sezonu 
l.tóry kończy się w dniu 1 października. 

( _ ) W dniu wczorajszym w został w Mag,-
Stracie rozstrzygnięty konkurs na budowę domów 
robotniczych. 

Pierwszą nagrodę za projekt kolonii na Pole.iiu 
V\ idzewskiein w kwocie 5000 zł. otrzymała spół­
ka architektów z Warszawy Stefan Manasterski 
i Remigiusz Chodkowski z Warszawy. Pierwsz.t 
i agrodę w kwocie 5.000 zł. za projekt kolonji na 
$ekicju, Nowem otrzymali pp. Jerzy Jankowski 
< Rpman Gat. 

Z łodzian otrzymali nagrody: w serji pierw­
szej trzecią nagrodę 2.000 zł. pp. Witold Szer«.>-
szewski i Jerzy Berliner. W serji drugiej: zakupie-
t.le projektu: bracia Łęczyccy. 

(—) W okolicy S uyrny pjwtórzyly się trze-
tlenia ziemi. Zniszczeniu i legio 1840 domów miesz 
halnych. 

o — 

Z Warszawy piszą: 
W Cliarbinie daje się mocno odczuwać potrze­

ba zakładu wychów a wczo - kształcącego 
dla polskiel, młodzieży żeńskie]. 

Istniejące tu gimnazjum im. H. Sienkiewicza nte 
zdoła zaradzić wszystkim potrzebom, nie daje bo­
wiem opieki przez dzień cały i. z powodu wyma­
ganej opłaty niedostępne jest dla całego szeregu 
dzieci. 

Dobrze znający stosunki tutejsi księża oceniają 
liczbę takich dzieci na 600 do 700, uczęszczają­
cych do szkół rosyjskich. 

14 
Chcąc zaradzić potrzebie, WsJ» kat^kJ^ w 

Cliarbinie poczęła gromadzić 
materiały pod bud«wi 

zakładu, jak ceełę, drzewo, waWo I *. p. ł » i o s l 1 * 
zamierza rozpocząć budowę. ZafcMio jednź* w y " 
maga wielkich zasobów pienlę*nj*J-

Datki na len cel należy nadsył»fc»do francis _ 
skiego związku misyjnego: klaszlot 00. B e n a r " 
dynów, Lwów. 

Pijany rzeźnik zarżnął człowieka. 
Epilog k r w a w e j awantury pod Grodzisk iem. 

Z Warszawy donoszą: 
We wsi Komorów (gm. Hclenów) dzierżawi! 

budkę rzeźniczą Stanisław de VlMe. 
Pewnego dnia de Villc, będąc w wyjątkowo do­

brym humorze, Łiprosił rano kumów do swej bud­
ki, gdzie się cale towarzystwo podpiło. 

M ;ędzy innymi zakropił sobie porządnie rzeżnik 
Kazimierz Ryczek i, aby się trochę otrzeźwić, wy­
szedł przed budkę na świeże powietrze. 

Spotka! Zofję Rysz-kowską, kochankę de Villc'a 
zaczepił ją i poprosił o pożyczkę 10 zł. na wódkę. 

— Uchlał się I dalej chce pić — zawołała Ry-
szkowska. — Nie dam pieniędzy. 

— Oj, kuma będzie żałowała — zagroził wsta­
wiony Riczek. 

De Ville słysząc podniesione glosy, wyszedł 
przed bj/dkę i dowiedziawszy się o co chodzi, 
schwyci! Ryczka w pól i pchnął z całej siły, aż 
ten się zatoczył i upadł twarzą na ziemię. 

Na to nadbiegła żona Ryczka, podniosła męża 
z ziemi i chciała go siln odprowadzić, chcąc 

uniknąć dalszej bijatyki. 
Ale on się wyrwa! i zataczając się pobiegł w 

stronę budki. 

7 
Tymczasem dc VUIe wszedł na chwilę do i 

ki; skorzystała z tego Ryczkowa i iarnknęła g' ^ 
klucz. Wtedy Ryczek pewny siebie rzucił sA. 
w y p ; żającą mu Ryczkowską i 

schwycił ją za gardl°- j k a 

W tej chwili otwarła się okiennica budki ^ d e 

zala się w niej czerwona od grf*Wu twą — r_ 
Ville'a. W ręku trzymał wielki ra«żnlcki nó^-g-ji 
czek puścił nawpół uduszoną Ryczkowską 1 i 
ciskać w stronę budki cegły. 

Dc Ville ryczał: ,jtki 
— Puśćcie mnie, A j 

la go zaWJe! , : n a 

Ryczek podbaegł do okna, roadarł na pi£ , 
- nic 
ytem 
9 tak 

szule i odkrywszy pierś, zawołał: 
— Zabij, Jeśli potrafisz! 
De Ville wbi! mu nóż w pierś 

aż po rękojeść. 
Ryczek zwalił się na ziemię, ostatnim > 

kiciu wyrwał sobie nóż z piersi i Po chwili s> 
Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej w Cu 

sku skrzał de Yille a. który twierdził, żc dział 
szale, n. 3 lata ciężkiego więzienia. 

http://tros.ee
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Mechanizacja gospodarstwa domowego. 

Im pod znakiem maszyny. 
Gosposia w roli technika i montera. 

u . 
na 
na 

ytem 
V tak 

•* 

li 

Wynalazk i w dziedzinie środków po­
mocniczych powiększają znacznie, jak 
wszystk im wiadomo, produktywność pra 
cy człowieka, dzięki oszczędności czasu i 
wys i łku . Tempo przybra ło tak zabójcze 
rozmiary, że nie możemy już sobie w y o ­
brazić nawet, jak mamy list oisać zamiast 
użyć telefonu, jak pójść gdzieś oieszo za­
miast pojechać koleją jeśli nic autem. 

Czyśmy już dosięgli szczytu szybkości, 
tego. rzecz prosta, nie w iemy . Przyszłość 
bvć może, obdarzy nas bardziej jeszcze 

błvskawicznem tempem 
oraz odpowiedniemi ku temu środkami po 
mocniczemi. 

Nikt jednak w każdym bądź razie nie 
może już dziś pozostawać w ty le, jeśli nie 
chce w niesamowicie skompl ikowanym 
mechanizmie życia współczesnego być za 
Wadą. a wlec elementem szkodl iwym. 

Pani domu musi sic również z myślą 
cswoić. że trzeba wreszcie porzucić sta­
re metody i zawrzeć sta ły sojusz z maszy 
ną jako g łówną i niezawodna siła pomoc­

n i c z a . 
\ Świeżo wydane dziełko inżyniera E. 
Pfe i f ra pod ty tu łem „Technika w gospo-

Idars tw ie domowem" jest c iekawym prze 
[glądem wszystk ich technicznych zagad­
nień stojących przed panią domu: od obej 
ścia się z piecem do umiejętnego uży tko­
wania radioaparatu: dziś bowiem nie u-
chodzk, a nawet jest niemożliwe, aby pani 
domu za każdem szwankowaniem jakie­
goś technicznego urządzenia w gospodar 
rtwie domowem by ła bezradna 
i musiała czekać na męża lub w y k w a l i f i ­
kowanego specjalistę dla naprawy de­
fektu. 

Najc iekawszym jest jednak rozdzia ł : 
„Maszyna w gospodarstwie domowem", 
omawiający szczegółowo, jak daleko pa­
ni domu zajść może w używaniu technicz 
nych pomocy. 
• Celem maszyny — pisze inżynier Pfei 

fer — jest umożliwienie lepszego, pewniej 
szego. szybszego, bardziej higienicznego 
1 jak najmniej męczącego wykonania ro ­
boty. Powinna przynajmniej jednemu z 
tych wymagań, o ile możl iwe zaś wszy ­
stkim sprostać. Przed każdem tedy kup^ 
nem jakiejś maszyny z dziedziny gospo­
darczych środków pomocniczych, pani do 
mu powinna ja 

dobrze zbadać I wypróbować , 
czy odpowiada i w jak im stopniu w y ż e j 
zaznaczonym* wymaganiom, ażeby póź­
niej nie doznać rozczarowania. 

Większość dzisiejszych urządzeń me­
chanicznych w gospodarstwie domowem 
— to dzieci elektryczności. Współczesna 
nani domu nie potrzebuje już siedzieć 

zgarbiona przy maszynie do szycia o ręcz 
nvm lub nożnym mechanizmie, może bo­
w iem nabyć taką maszynę z mechaniz­
mem e lekt rycznym. Nić trzonie i nic czy­
ści już dywanów, lecz powierza robotę 
tę coraz bardziej rozpowszechniającemu 
się odkurzaczowi e lektrycznemu 

Najnowsze aparaty tego rodzaju mają k i l 
ka przystawek, zapomocą k tó rych można 
również odkurzać książki , ramy obrazów, 
suknie i t. p. 

Odkurzacz dla użytku domowego po­
winien być odporny na rubaszne i nie­
zręczne obejście, nie każda bowiem s ł i i -

Na koncercie. 
MB8 1H 

N o w o b o g a c k a : — Jak ci się podoba ta ar ja? 
N o w o b o g a c k i : — Któ ra , czy ta na p rawo? 

Niczego babina. 

Żart wzięty na serjo. 
D z i w n y przesąd mieszkańców h iszpańsk iego mias ta . 

Mężczyźni miasta hiszpańskiego Cibar dziennie spożywa dary Boże 
liczącego około 10.000 mieszkańców, ho l 
dują osobliwemu zwycza jow i . Oto nigdy 
nie jedzą 

w domu obiadu, 
ograniczając się do spożywania w gronie 
rodzinnem ty lko śniadań i wieczerzy. 

Powodem tego zwycza ju ma być prze­
sąd miejscowy, że nieszczęście grozi mę 
źczyźnie, k t ó r y więcej, niż dwukrotn ie 

pod dachem rodz innym. 
Twórczyn ią przesądu musiała być chy 

ba nie lubiąca gospodarstwa domowego 
niewiasta z Cibaru, k tóra w m ó w i ł a go 
swemu małżonkowi . A że wie lu małżon­
ków skorzysta łoby chętnie i u nas z takie­
go przesądu, nie dz iw zatem, że i w mia­
steczku hiszpańskicm wzięto go na serjo. 

:o: 

żaca i nie każda nawet pani domu jest do­
b rym technikiem. 

W y b ó r tcdv odpowiedniej f i rmy odgry 
w a przy kupnie odkurzacza wielką role i 
niewolno pod żadnym względem cały w y 
nalazck dyskwal i f i kować dlatego, że sk; 
samemu nie umie z nim obejść, lub też z ły 
w y b ó r zrobi ło. 

Zby t mało jest znany u nas : pfawdopo 
dobnie wcale nieznany — 

ma ły wenty la tor 
w gospodarstwie domowem. 

Jest to przyrząd wie lk ie j wartości , 
przyjemnie regulując bowiem \y dnie upal 
ne temperaturę w pokoju, służy przytem 
do suszenia pończoch i w łosów, i 

W pralni maszyny już oddawna są nic 
odzowne: nie odciera się biel izny dziś rc 
kami . ani nie wyk ręca z wodv . Inwesty­
cje na odpowiednie mechaniczne przy­
rządy ' 

opłacała sle z procentem: 
bielizna bowiem w ten sposób prana nic 
tak prędko się niszczy, nie mówiąc już o 
tern. że zdrowie praczki zmuszonej do 
przebywania długiemi godzinami w loka 
łu przepełnionym parą wodna i pluskania 
się to w gorącej, to w zimnej wodzie, 
mniej jest przy używaniu maszyn narażę 
ne na niebezpieczeństwo. 

Nie wszystk ie p rzyrządy pomocnicze 
w dzisiejszem gospodarstwie domowem 
są zaopatrzone w mechanizm elektryczny 
Szczotka, czy szmata na długim trzonku 
lub angielski Cedor-Mop <4 to też środek 
pomocniczy, chroniący nas od uciążliwe­
go zginania się. Jakkolwiek wprawiane są 
w ruch siła ludzką, ogromnie jednak ułat 
wiaia prace 

Nie każda maszyna odpowiednia dla 
dużego gospodarstwa nadaje sie dla m a k i 
rodz iny : często bardzo b v w a nawet zby­
teczna. Maszynka do krajania jej naprzy-
k ład przyda się każdej pani domu. k t ó r i 
lubi sałatę garni rowaną jajami na twardo, 
ale bezcelowem by łoby dla niej nabycu-
aparatu do krajania szynek i kiełbas tak 
cienko, ażeby można by ło czytać podłoże 
na pod każdy plasterek gazetę 1 

Ten ostatni k rańcowy nieco przyk ład 
zmierza ku temu. ażeby ostrzec eosposie 

przed przesada 
w nabywaniu tys iącznych, znajdujących 
sic dziś w handlu p rzy rządów kuchen 
nych. 

Trzeba również zwracać uwagę, czv 
się ma do zaopatrzenia w maszyny miej­
skie czy wie jsk ie gospodarstwo domowe. 

W mieście kupuje sie bardzo dużo wik 
tua łów już go towych do u ż w i a . 

• wobec czego niejedna maszyna konieczna 
dla wiejsk ie j pani domu, zbędna jest i\v 
miejskiej. 

Nie jest to wcale paradoks, że jak wszc 
dzie, tak i w nabywaniu maszyn domo­
w y c h indywidualność odgrywa dużą rolę. 
I gospodarstwo domowe bowiem ma swe 
je silne indywidualne piętno, 
wyciśnięte na niem przez liczbę człon­
k ó w rodziny, ich przyzwyczajenia, przez 
swoje położenia i t yp pani domu. 

MAURICE DECOBRE. 

Pomysłowy mąż. 
„Zdaje rai siie, że znacie państwo pięk­

nego Gastona Man;vela? — zapytała nas 
niedawno panf de Lavallee, podając nam 
keksy na wedgewoodskim talerzu. — Pro 
szą posłuchać, jaka mu sie przyt raf i ła za­
bawna historja. 

— Gaston jest cd trzech lał żonaty. — 
Ożenił się z panną bardzo bogatą i nie­
zwyk le brzydką, a która na dobitkę ma 
charakter bardzo mściwy... Jednem sło­
wem Gaston wcale nie lekko zarabia te 
pół miljona dochodów, które nut Germafria 
Mai i ivc l wniosła w posagu. Z drugiej st ro­
j e domyślil iście się już zapewne, że Ga-

r,ston zdradza swoją żonę. Zdradza ją dy­
skretnie, ale nieubłaganie. Jego ostatnia 
współwinowajczyn i — mówię to państwu 
Pod pieczęcią milczenia — tó nilkt inny. 
]ak panna G ; na Del ry , młoda gwiazda" fran 
cuskłego f i lmu" . 

Gaston jest od sześciu miesięcy ko­
chankiem Giny. Ubiegłego tygodnia Gfna 
i»elry oświadczyła swemu kochankowi, 
|p bierze udział w zdjęciu f l m o w c m w NIz 

I co zresztą jest zgodne z prawdą. Ga-
|nowi serce się krajało, że nfe może z 
lpojechać, by ł w rozpaczy, że musi 
\ pozostać z żoną w Paryżu . Dowie-
I się, o której godzinie pociąg odcho-
1 oświadczył Ginie, że z największą 
lemnością odprowadź! ją na dworzec 
Viski . 
\nc, w dzień wyjazdu, kiedy Germa ; -

na jacPa ciasteczka zapijając chmską her­
batą, Gaston rzekł od niechcenia: 

— Wiesz kochanie, przyjdę dziś na o-
b'*ad dopiero o kwadrans na dziewiątą. — 
Muszę odprowadzić na kolej jednego z 
mych przyjaciół z klubu sportowego. Bie­
rze udział w turnieju w Monte - Car lo : 
odjeżdża z dworca lugduńskiego. 

— K to to t a k i ' ' — zapytała podejrzl i ­
wie Germaina. 

— Andrzej Powitais. Nie znasz go. Syn 
właściciela huty . 

Germaitoia pyta z miną obojętną. 
— O której godzinie, pociąg odchodź 1 '? 
— O dziewiętnastej czterdzieścii pięć. 
— Dobrze. Czekam cię wlięc z obiadem 

O kwadrans na dziewiątą. 
Gaston by ł w świetnym humorze. Spę­

dził z Gfną całe cudowne popołudnie. 
O godzinie dziewiętnastej milnut 15 

wchodzi razem z t łumem pasażerów na 
dworzec, gdy w tem Gaston drgnął... Zau­
waży ł żonę swą przy wejściu na peron 5. 

— Diabl i nadal i ! — zawołał . — Ger­
mania jest tultaj... UlotnSj się prędko, ko­
chanie... Udajmy, że się nie znamy. Wejdź 
do twego wagonu sypialnego, jeżeli będę 
mógł. przyjdę, by cię raz jeszcze pocało­
wać. 

Gina ulotni ła się. Gaston odezwał się 
do żony z uśmiechem: 

— TV tutaj? Co za niespodzianka... Ale 
Germaina zmarszczyła b r w i . 

— Sam ty lko jesteś? Gdzie twó j przy­
jaciel, ten pan Andrzej Pourto is? 

— Wyob raź sobie, że zadzwoni ł do 
mnie do klubu, bym udał się' bezpośredni j 

na dworzec kole jowy, a on zaraz nadej­
dzie. Ale proszę cię, Germaino, i t i * do do­
mu. Jeszcze się zaziębisz. Idź do bufetu-
napijesz się herbaty. Przy jdę tam po efe-
bie, gdy pociąg odjedzie. 

B r w i Germainy ściągnęły sie z łowro­
go! • 

Odrzekła sucho: — T o tak chcesz się 
mnie pozbyć? Bo ten pan Andrzej Pourto­
is ma zapewne biond włosy.. . 

— Co ci się uroi ło, kochanie! 
— Nic m' sie nie uroi ło. Zostanę na pe­

ronie, a gdy twó j przyjaciel nadejdzie 
przedstawisz mi go. Tak będzie. 

— Ależ naturalnie! 
Mąż i żona przechadzali się wzdłuż 

pociągu. W y b i ł o wpó ł do ósmej. Gaston 
uk r ywa ł swój niepokój. Germaina nie mó­
w i ł a ani s łowa. Nagłe b łys ła myśl Gasło-
nowi . Stanął na palcach i ośw iadczy ł : 

— Ach!. . . widzę Andrzeja, szuka mnie. 
O tam! Czekaj chw'3ę, idę po niego. 

Gaston znikł w t łumie. Gdy się oddalił 
dostatecznie, by Germaina nie mogła go 
dostrzec, ujrzał eleganckiego młodego 
człowieka w podróżnem ubraniu, k tó r y pa 
ląc papierosa, oczeld/wał na pociąg. Pod­
szedł do niego i przemówi ł półg łosem: 

— Panie! Proszę pana o wie lką przy­
sługę. Odprowadzam na kolej przyjaciół­
kę, a tymczasem spotykam moją żonę, 
której powiedziałem, że towarzyszę na 
dworzec swemu koledze z k lubu. Przed­
stawię pana mojej żonie pod nazwiskiem 
Andrzeja Pourtois. Jedzie pem na turnitej 
tennisowy do Monte - Car lo i będzie mi 
pan mówi ł ty . W y m i e n i parę zdań aż do 

odejścia pociągu i finiilta la comedia. Bła­
gam pana. uczyń to pan dla mnie! Ocali 
mi pan życ ie ! 

— Z przyjemnością — odrzekł ze śmte' 
chem młody człowiek, tótorego ta przy­
goda bawi ła . < 

Pozwol f ł sie zaprowadzić do Germai­
ny. Gaston stanął przed żoną promienie­
jąc z radości. Klepiąc życz l iwie po pie­
cach nieznajomego, rzekł triumfalnfle: 

— Germanio, przedstawiam Andrzeja 
Pourtois, a zwracając się do młodego czło 
wieka, dodał : 

— Wiesz stary, to jest moja żona, Ger­
maina, o które j c i tak często mówiłem.. . 

Nieznajomy pochyl i ł się grzecznie nad 
ręką Germainy. 

— A więc pan jest członkiem tego sa­
mego klubu co mój mąż? 

— Tak. łaskawa panf... 
Rozmowa t rwa ła jeszcze pięć długich 

minut. Germaina by ła przekonana, że ma 
do czynienia z Andrzejem Pourtois, sy­
nem bogatego właściciela huty, a kolegą 
swego męża. O godzinie 19 minut 43 mło­
dy człowiek pożegnał się z Germaina, ser 
decznie uścisnął rękę Gastona t wszedł do 
swego przedziału. Wy j r za ł przez okno. 

Pociąg miał właśnie ruszyć, k iedy mi­
lutka mała kobietka o śmiejących sie o-
czach, wyglądających z pod futrzani o; 
czapki, wbiegła bez tchu na peron, podał .i 
uprzejmemu młodzieńcowi jakiś przed­
miot i zawoła ła : 

— Masz Emi lu , przyniosłam ci twoje 
pudełko ze szminkami, które przez ws­
pomnienie zostawiłeś w taksówce.-



Koko—mieszkaniec kałamarza. 
Gwiazda filmowa, która przyszła na świat bez matki. 
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Znają KO wszyscy bywa lcy k inow i i 
uznają jednogłośnie jego 

a r t yzm i fotogeniczność. — 
Znają — i bawią się doskonale, gdy ma ły 
Koko dokonywnje na ekranie swych czy­
nów bohaterskich, in ic jowanych przez 
swego ojca, artystę malarza Maksa F le i -
schera. 

Koko — to k lown, którego nikt n igdy 
nic widz ia ł po za ekranem, istota, k tóre j 
życiodawcą jest wyłącznie ojciec, be / 
matki i „madame". Właśc iw ie Koko ro ­
dzi się kilkanaście razy w roku, a jego 
przyjście na świat — nie, na ekran ! — 
nrzynosi jego rodzic ie lowi dużo pieniędzy 
I s ławy. 

Koko jest dziecięciem talentu rysun­
kowego Maksa Fleischera, k tó ry , zanim 
wpad ł na pomysł f i lmu rysunkowego, zno 
sił wiele niedoli i zg rzy tów losu. Gdy już 
to i owo zawiodło i zanosiło się na wiecz­
ną cyganerje i niedosyt w połączeniu 

z dz iurawemi butami, 
o t rzymał ar tysta propozycję narysowa­
nia propagandowych f i lmów wojennych 
według swego pomysłu łączonych i foto­
grafowanych sewyj rysunków. Dzieło 
przewyższy ło mistrza, f i lm udał się znako 
micie, a jedną z f igur występujących b y ł 
właśnie ma ły Koko, pajacyk w spiczastej 
czapeczce i szerokich szarawarach, z za­
dar tym noskiem i komicznie zuchwałą, za 
dzierzystą minką, ma ły człowieczek 

do wie lk ich interesów. 
Narodziny Koka przynios ły jego twór­

cy szczęście w postaci s ławy i nabitej kab 
r.y. Ameryka, to kra j , w k tó rym cy rk i 
jego bohaterowie zawsze mogą l iczyć na 
powodzenie. Do Fleischera zgłosił się pe­
wien pomys łowy finansista i zapropono­
wa ł mu dożywotnią umowę, na które j 
obaj robią „ kokosowe" interesa. M ianow i ­
cie Fleiśober zobowiązany jest w myśl 
u m o w y dostarczyć dwanaście f i lmów ro­
cznie, za sumę dziesięciu tysięcy dola­
r ó w ; naturalnie artysta przy ją ł z ochotą 

proponowane warunk i , 
ponieważ raz chciał skończyć ze swoją 
mi zer ją. 

Dzięki temu uk ładowi baw imy się do­
skonale na f i lmach Fleischera, k tó rych bo 
hater wyskakuje z kałamarza i p o r y w a 
się na czyny, godne o lbrzymów, z tak 
buńczuczną pewnością siebie, że właśnie 
na tym kontraście polega komizm filmu 
Koka. Często sam twórca spogląda na 
ekran na swego „ s y n k a " z miną zadowo­
loną z możności pokazywania Koka po raz 
niewiadomo k t ó r y zachwyconej harcami 
gnoma publiczności. A Koko gra swoją 
rolę z tupetem 1 temperamentem, którego 
pozazdrościłby mu niejeden kolega z k r w i 
kości. B ro i , skacze, dokazuje 

cudów i dz iwów, 
wreszcie sam ubawiony swojemi awantu­
rami podpiera się pod boki, śmieje serde­
cznie i — znika w kałamarzu. 

.leżeli jednak zważymy, że na każdy 
f i lm składa się przeciętnie 3.000 rysun­
ków, to znaczy trzydzieści sześć tysięcy 
razy do roku, musi Fleiscner rysować 
swojego Koka w najrozmaitszych sy tu­

acjach i grupach towarzyszek i towarzy­
szy, to przyznamy, że Maks Fleiscner za­
sługuje 

na sławę ! dolary, 
znosząc na papierze fochy i kaprysy swo­
jej małej, wie lk ie j gwiazdy. 

Dwie ofiary modnej fryzui 
Samobójstwo fabtykantki grzebieni i jej 

Któż mógłby przypuścić, że zmiana f r y 
zury u pań spowoduje bezpośrednią t ra ­
gedię całej rodz iny? A jednak dzisiejsze 
pisma wiedeńskie donoszą o katastrofie, 
jako t ragicznym 

skutku garsonki. 
Mianowic ie gdy wczora j guwernantka 

URODZIWY SYN MAGLARKI. 
Dwie rywalki. 

W jednvm z ostatnich programów Gon 
gu widziel iśmy skecz d-ra Pietraszka p. t. 
„ G a z e t a . w maglu" . Widz ie l iśmy próbkę 
pol i tyk i maglowej. S tary właściciel zakła 
du. k t ó r y w Rosji by ł i w i c wszystko, czy 
ta „gong ią tkom" poprzebieranym za s łu­
żące — Czerwonłaka. one zaś każdą w ia 
domość komentują po swojemu. 

KUŹNIA PLOTEK. 
Obrazek ów by ł pełen realizmu. Ma­

giel bowiem, proszc państwa, jest istotnie 
miejscem, gdzie Kasie i Marys ie zebraw­
szy się. rajcują o tern I owem. począwszy 
od po l i tyk i k ra jowej i zagranicznej a skoń 
czvwszv na plotkowaniu na temat swych 
chlebodawczyń. Wszystk iego, o wszyst -
k icm można się w maglu dowiedzieć. Za­
k łady te słyną z tego i s ta ły sie przysło­
w iowe. 

Jeśli panie nasze plotkują w salonach, 
to czynią to samo panny służące w ma­
glu, uprzyjemniając sobie czas czekania, 
aż maglarka raczy przywo łać ie w raz z 
przyniesioną bielizna do maszvnv. Czy­
telniku kochany! O ile t y l ko masz czas I 
pragniesz nieco rozerwać sie. to nic ba­
cząc na żadne konwenanse, wstań kiedy 
do magla. Dowiesz się tam rzeczy cieka­
w y c h i budujących. 

Jeśli maglarka ma przystojnego syna 
albo pomocnika, to wtedy powodzenie za 
kładu iest zapewnione. Lgna do niego Ka 
sie I Marysie, jak muchy do miodu, rade 
pof l i r tować z ładnym chłopcem. Zdarza 
sie nieraz że f l i r t taki ma skutki zeoła ża 
łosne. Ot chociażby, jak n rzv ul . Pomor­
skiej 115, W domu t ym prowadzi magie! 
niejaka Bąbelska. mająca syna 20-letniego 
Ignasia. Ignaś by ł prawa reka matk i w za 
kładzie, on obsługiwał maszynę ze spraw 
iiościa n iezwykłą, on prowadzi ł obliczc-

Stajnia, iako muzeum. 

nia i rachunki z pannami. Robota pal i ła 
mu sic wprost pod reka. a przytem dow­
cipny by ł bestja. Kawałami . I łustemi nie­
raz, sypał, jak z rękawa, podskubując to 
jedna, to druga Dulcinee. To też rojno i 
gwarno by ło zawsze w zakładzie maglar 
skim Bebclskicj. 8 drugiego krańca Łodzi 
schodzi ły sie służące, byleby tv lko po 
dowcipkować z ładnym Ijrnasicm. Chło­
pak bv ł na schwał. w mig można by ło się 
w n im zakochać. 

B I T W A W M A G L U . 
I oto znalazły sie dw ie dz iewczyny, 

które zupełnie poważnie zakochały się w 
Ignaslu. B y ł y to W i k t o r i a F i l ip iakówna z 
Pomorskiej 69 i Maryn ia Kaźmierczaków 
na z Magistrackie j 12. Rywa l i zowa ły z so 
bą zawzięcie. Korzystając z każdej chw i ­
l i wolnej , biegły do magla, gdzie starały 
sie każda na swó j sposób pozyskać sobie 
względy ukochanego chłopca. A on po­
gw i zdywa ł sobie t y l ko i „ s ypa ł " oczko i 
do jednej i do drugiej. Należy nadmienić, 
iż obie b y ł y ładne tak. że w rzeczvwistoś 
ci Ignaś b y ł w kłopocie, nie wiedząc, do 
k tóre j najpierw zwróc ić swe afekty. 7. k ło 
potu tego w y b a w i ł a go nowa srwiazda. 
która pojawi ła sie na horyzoncie magla 
Bąbelskiej. B y ł a nia Andzia Kowalska, 
k tóra uroda swa zaćmiła wszystk ie dz iew 
czeta, przychodzące do magla. Ta wzbu ­
dzi ła w Ignasiu szczery podziw, tak. że zu 
pełnie serjo zaczął starać sie o Jej wzglę­
dy. Można sobie wyobraz ić gniew i za­
zdrość obu jego fanatycznych wielb ic ie­
lek. Wspó lny w r ó g brata nieprzyjaciół. 
D w i e r y w a l k i zawiąza ły koalicje przec iw 
ko trzeciej , postanawiając w iak iko lwiek 
sposób zmusić ja do zaprzestania f l i r tu z 
Ignasiem 

Pare razy dawa ły jej to bynajmniej 
niedwuznacznie do zrozumienia, lecz Ko­
walska śmiała sie z nich. ..Nie ból sie. nic 
ci nie z rob ią" — m ó w i ł Ignaś. gdv mu o-
powiadała o posrróżkach F i ł io iakówny I 
Kaźmierczakównv. 

panna Julja Koch przyszła odw ieu^ 
ją matkę, Elizę Koch, zastała d r z w i u < * 
tycznie zamknięte i poczuła zapach gazt 
przepełniającego widocznie mieszkanie.— 
Zaniepokojona t ym stanem rzeczy, z tw ia 
domiła policję, k tóra wy łama ła drzwi . 
Straszny w idok w y w o ł a ł z piersi młodej 
dz iewczyny, ok rzyk serdecznej rotpa-
c z y : na łóżku w kuchni leżał 

m a r t w y je j brat 
jedyny, zaś matka by ła nieobecna. Zawo­
łana sąsiadka zeznała, że p. El iza Koch już 
od dłuższego czasu, t. J. od soboty jest nie 
obecna 1 prawdopodobnie znalazła śmierć 
w Dunaju, co w swej rozpaczy ki lkakrot­
nie zapowiadała. 

Historja, poprzedzająca ten smutny fi­
nał, jest dziwnie tragiczna. Nieżyjący już 
dzisiaj ojciec by ł cz łowiek iem bardzo bo­
gatym, właścicielem fabryk i perfum i grf-e 
bieni i obie w y t w ó r n i e mia ły tak doskona­
ł y zbyt t o w a r ó w w czterech sklepach fir­
m y Koch, że wkró tce Kochowie by l i posła 
daczami 

k i lku kamienic 
1 w i l l i w Gars w dolinie rzeki Kamp. a 
dzieci w y c h o w y w a l i bardzo starannie. 
Lecz przyszła wojna i zabrała ojca i k i l ku 1 

synów, tak, że z jedenaiciorga dzieci pcv 
zostało dwo je : syn i córka. Matka ut rzy j 
mywa ła dzieci w dobrobycie, na któr 
zwala ł pozostawiony majątek, lecz w 
ce stagnacja i zmiana f r y z u r y pań zac 

dawać się we znak i : 
szy ldkretowe szpi lk i i luksusowe grzt 
nie nic znajdowały nabywczyń. W 
sposób powol i sprzedawano jedne ni 
chomość za drugą i skrajna nędza zac 
dawnym bogaczom coraz natarczywie 
glądać w oczy. Wreszcie córka Juh> ' 
starała się o posadę guwernantk i , Ie 
tka i syn bez pracy 

nie mogli sie utrzymać. 
Wobec tego matka postanowiła 

nem popełnić samobójstwo, co też 
czywistn i l i . — Otworzony przez p< 
ostatni sklep okazał się przerażające 
s t y ; k i lka grzebieni 1 paczki szpilek s 
k re towych i drucianych leżały na opC 
szarych półkach. 

:o:-

SAD. 
Aż „ z rob i ł y " . W bia ły 'dzień na ul icy 

zdar ły z niej chustkę, ob i ły oo buzi. oplu 
ł v i w y r w a ł y pęk w łosów. Ledwo im się 
w y r w a ł a i z płaczem pobiegła do Ignasia. 
Ten oświadczy ł wo jown iczym pannom że 
jeśli t y l ko odważą słe raz jeszcze urzą­
dzić napad na dziewczynę mi ła jego ser­
cu, to sie z niemi sam obl iczy. Kowalsk ie j 
zaś doradzi ł , b y zaskarżyła Fi l ip iakównę 
I Każmierczakówne do sadu. 

Jak jej poradzi ł , tak uczyni ła. W y k o n -
cypowa ł sążnistą skargę, która Kowalska 
trzema k rzyżykami , jako niepiśmienna, 
podpisała. W dniu onegdajszym sprawa 
sie odbyła i każda z panien służących ska 
zana została na 20 z łotych g r z y w n y , 
wzg l 3 dni aresztu. 

Sa — wicz. 

Byle słajnie cesarskie w Poczdamie przemieniono na muzeum k a w a l e ; 
Na p i . r w s z y m plamę pruski ułan z r. 1840, którego unTorm jest w z o r o 

wany na szwo l . ie rach K s i ę . t w . W a r « a w S k i « £ . 

Prenumeru jąc 

„LOT POLSKI 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumarata roczna 12.—złotych—-P. 
O 7860. Warszawa.—Długa 50. 

f f 

K. 

Pan ma ucho 
typu d! 

Projekt policji paryskie* 
Policja angielska zaprzątnięta jest I 

raz studiowaniem projektu, k tó ry 
przedłożyła policja paryska. Mianowic 
Francuzi przyszl i do przekonania, że ode 
ski wielk iego palca u ręki nie dają 

zupełnej gwarancj i 
co do identyczności zbrodniarza. U lud 
prostych robotników, węg la rzy etc. r<, 
są tak zabrudzone, że odciski nic dają ż 
nego obrazu i nie ma w nich żadnej ro 
maitoścl, natomiast u lućlzl wyższyc 
wars tw , u inteligencji, odciski dawa łyb 1 

rozmaitość obrazów, gdyby cl ludzie nh 
by l i na ty le przezorni i nie wk łada l i ręka­
wiczek, przystępując 

do popełnienia zbrodni. 
Otóż policja paryska wpadła na pomysł 
użycia innej części ciała ludzkiego do iden 
ty f ikowania zbrodniarzy. Mianowic ie 
ucha. Cl co studiowal i ucho ludzkie tw ie r 
dzą, że przedstawia ono najrozmaitsze t y * 
py wyb i tn ie się odróżniające i dające się 
ła two katalogować. Więc jeżeli w pa 
szporcie będzie powiedziane, że dan 
osobnik ma 

ucho typu d.. 
katcgorja r. model n, to urzędnik odra 
pozna czy on ma ucho odpowiednie 
też jest zupełnie Inne. A ucha nie mofl 
do tego stopnia zabrudzić . żeby g 
można by ło odróżnić. Policja prz 
skonstatowała, że zdarzają się usz 
prześliczne, że są wpros t arcydzieła 
boty rzeźbiarskiej. 
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będą 

Obiecanka, cacanka... 

R o b o t n i c y z p r z e d m i e ś ć — 
nadal płacili za dwa tramwaje. 
Błędne koło komunikacji z peryferjami miasta. 

W swoim czasie poruszaliśmy donio 
sf:i spraw- , zapewnienia mieszkańcom 
L u f t ó w miasta dogodnego dojazdu tram 
wagowego. Sprawa ta by ła przedmiotem 
ożywionych pertraktacyj Magistratu z 
K. E. Ł . oraz dyrekcja kolejek dojazdo­
wych . 

Pertraktacje te nie doprowadzi ły do 
żadnego rezultatu. Koncepcja by t ramwa 
je miejskie po torach kolejek dojazdowych 
dojeżdżały do krańców miasta upadła. 
Wyłoniła sic koncepcja inna, a mianowi ­
cie, by pasażer w centrum miasta w y k u ­
piwszy bilet t ramwajowy mógł za biletem 
tym dojechać tramwajem dojazdowym d<) 
krańca miasta. Lecz oto dyrekcja K. E. Ł . 
oowzieła wątpl iwości co do tego projektu 

żądając gwarancyj 
ze strony kolejek dojazdowych, że dostar 
c / y takiej ilości wagonów, by pasażer, któ 
ry powiedzmy wysiadł z t ramwaju miej ­
skiego na Bałuck im Rynku nie by ł narażo 
ny na długotrwałe czekanie na t ramwaj 
podmiejski. 

Natomiast p. Cierlicz oświadczył , że Owszem usprawni komunikacje podmiej­
ska z chwi lą gdy magistrat zezwol i mu na 

wybudowanie drugiego toru 
na ul icy Aleksandrowskiej, 

Nadeszły w y b o r y i sprawa utknęła na 
mar twym punkcie. 

Tymczasem przyszła wiosna. Wkró tce 
zaczną ludzie Wyjeżdżać na letniska pod­
miejskie. Kwcst ja dogodnej komunikacj i z 
krańcami miasta i podmiejskiej staje się co 
raz bardziej paląca. Wobec l icznych za-
py t ywań ze s t rony naszych czyte ln ików, 
jak ostatecznie sprawa będzie załatwiona, 
Zwróc i l i śmy się z prośba o wyjaśnienia 
Jo w łaśc iwych czynników. 

Najdokładniejszych wyjaśnień udzielił 
nam wydz ia ł ruchu kolei dojazdowych, 
k tó ry poniżej podajemy. 

Usprawnienie komunikacji zależne jest 
jednakże od dwóch rzeczy: po pierwsze 
od budowy drugiego toru na ul icy Ale­
ksandrowskiej do Kochanówki, po drugie 
zaś od budowy rozjazdów koło^Juljanowa 
na szosie Zgierskiej i koło fabryk i Buhle-
go na Aleksandrowskiej . O ile uzyskam 
zgodę Magistratu na powyższe inwesty­
cje wówczas sytuacja zmieni się radyka l ­
nie na korzyść ludności. 

Na odcinkach miejskich: Bałucki Ry­
nek — Julianów, Plac Bałucki — Rozjazd 
Buhlcgo i Plac Reymonta — Sicnk icwi -
czówka kursować będą 

specjalne pociągi-
Skoro weźmiemy jeszcze pod uwagę, ko­

munikację podmiejską, to pociągi kurso­
wać będą co 10 minut. Częstrzej komuni­
kacji nic potrzeba. 

— A czy tabor kolejek dojazdowych 
sprosta temu zadaniu? 

— Tak, gdyż poczyni l iśmy znaczne za 
mówienia w fabryce „L i l pop" . „Rau i 
Loewenste in" w Warszawie . Fabryka ta 
montuje dla nas dziesięć wagonów moto­
rowych i dwadzieścia doczepnych. Będą 
one nawskroś nowoczesne o wiele w ięk ­
sze od obecnych, 

szybkobieżne. 
Przeznaczone zaś będą do komunikacji z 
Ozorkowem i Tuszynem. 

Dalekobieżne pociągi te bowiem ty lko 
na tych l injach będą mogły rozwinąć więk 
szą szybkość ze względu na to, iż linje te 
biegną wśród pól i lasów i wobec rzadko­
ści osiedli ludzkich, mniej jest na nich przy 
stanków. Stare wagony natomiast będą 
kursowały na linjach podmiejskich i mie j ­
skich. Do potrzeb tej komunikacj i liczba 
wagonów starych wys ta rczy w zupełno­
ści. Mamy bowiem obocnie zgórą czter­
dzieści wagonów motorowych i dwa razy 
tyle doczepnych. 

— Zostaną, oczywiście, wyremontowa 
ne? — rzucamy pytanie. 

— To się rozumne samo przez sic, choć 
niewiadomo, czy remont ten wpłyn ie na 
podniesienie stanu czystości i wyg lądu w a 
gonów. Dość powiedzieć, i * wagon, k tóry 
rano wyjechał z lakierni, wieczorem zjeż­
dża do remizy w stanic opłakanym, 

brudny do niemożl iwości. 
Wfnę tu ponosi publiczność, a właśc/iiwfle 
jej niechlujstwa. Przewiezie jak i bdtediak 
blaszankę ze smarami czy zc śledziłam! : 
.niż wagon zostaje zanieczyszczony. Od 
wiiclu lat wa lczymy z brudem w naszych 
wagonach, lecz jak dotąd — bezskutecz­
nie. Ody nauczą się czystości pasażerowie 
będą również czyste wagony. 

W każdym bądź razie wprowadzone 
/ostaną zmiany na korzyść dla usób ko­
rzystających z naszej komunikacj i . Inaczej 
1ędą tez wyg ląda ły nasze 

poczekalnie. 
Częstość komurilkacjf jednakże zależ­

na jest powtarzamy raz jeszcze od budo­
w y toru na Aleksandrowskiej i rozjazdów 
koło Hi! janowa i Buhlego. Tak samo mu­
simy uniezależnić się od Kołei Państwo­
wych . Plagą naszą jest przejazd ko le jowy 
w Żabicńcu. T r a m w a j nasz musi czekać 
nieraz bardzo dtugo, zanim podniesiony 
zostanie szlaban. 

O ile uda nam się uzyskać zgodę Mag i ­

stratu to już po świętach przystąpilmy 
do budowania rozjazdów. 

A już w maju będzie wprowadzona komu­
nikacja z krańcami miasta co dziesięć m i ­
nut. 

—- Czy projektowana jest budowa no­
w y c h l in i j? 

— Pro jek ty 1 plany w tej dziedzinie 
Istnieją. W pierwszym rzędzie zamierza­
my budować linję Łód^ — Lutomiersk diłu 
gości 16 kim. Spowodowałoby to częstszą 
Komunikację z Konstantynowem. Będzie­
my również budować linję Łódź — Brze­
ziny i 

l ódż — Pio t rków. 
Posiadamy już nawet tor dochodzący 

do samego Kruszewa. Tor ten narazie jest 
nieużywany. 

Zamierzamy również zaprowadzać mfcj 
ską komunikację na terenie Pabianic. — 
Specjalny pociąg kursować będzie od skrę 
tu do dworca kolejowego. K. 

Usuń się, bo cię położę trupem I 
niesłychany incydent w gimnazjum ukraińskiem. 
Z Przemyśla donoszą: 
Gimnazjum ukranY:sic:e przy ul icy Sło­

wackiego by ło w środę przed południem 
widownią n iezwykłe j sceny, k tóra zaalat-
m o w a b profesorów i uczniów tego zakła­
du. 

Oto prof. Jan Kuchra polec;!, by A. 
Pr :s:h uczeń V i i i klasy, opuścił 

bezzwłocznie szkolę, 
gdyż unie z łożył opłaty szkolnej. Prtrseh 
oparł- się nakazów'?, a w odpowiedzi na 
Polecenie profesora, by natychmiast w y ­
szedł! z klasy. rzu; : ( ku niemu ciężką dę­
bową podstawkę na kałamarz, k tórą por­
wał z najbliższej ł awk i . Podstawka ugo­
dziła prof. Kuchtę w ramię 

W tym momencie prof. Kuchta nagle 
wyc iągną! rewo lwer 

i sk ierowawszy go ku Pritschowfi, zawo­
ła ł : 

— Usuń się — bo cic położę trupem - H 
jak psa. 

Uczeń jednak nietyłko sie nile usunął, 
I E C Z , obnażywszy pierś, odrzekł podrre-
eony: 

— Strzelaj — chamfte' 
Zaskoczeni tą niebywałą sceną ucznio­

wie, ochłonąwszy z pierwszego wraźen ( a, 
dopiero teraz przystąpi l i do ucznia i w y ­
prowadzi l i go na kury tarz . 

Prof. Kuchta już od dłuższego czasu 
ros i dla własnego bezpieczeństwa rewol­
wer. O t rzyma j bowiem 

ki lka l istów z pogróżkami. 
Niedawno zaś by ł jedną ze stron w 

procesie karnym, wytoczonym mu przez 
b. uczniia- którego oddal w ręce poMtóji, 
przypuszczając, że tenże planuje na nfiego 
zamach na ul icy. 

N iebywała ta scena między uczniem 
a profesorem, w związku z wstrząsającc-
mi wydarzeniami szkoJnemi ostatniSch dni 
na terenie przemyskim, w y w a r ł a tu głę­
bokie wrażenSe. 

Niesforny wózek 
przyczyną śmierci robotnika. 

Z Pomorza donoszą: 
W zakładach wapiennych w Ptechci-

nie, nieopodal Pakości, w y d a r z y ł się 
nieszczęśl iwy wypadek, 

wskutek którego utraci ł życie jeden z za­
trudnionych tam robotników, niejaki Fran­
ciszek Jaśkowiak. 

W zakładach tych k i lku robotników 
spuszczało wózk: workf). załadowane su­
rowcem kopalnianym z wyższego pomo­
stu na niższy. Na niżej położonym pomoś­
cie pracował m. (u. robotnik Jaśkowiak. 
Wskutek nieuwagi do dwóch w ó z k ó w nie 
doczepiono l iny, w następstwie czego wóz 
k i z rozpędem zaczęły srfę posuwać po po­
chyłej płaszczyźnie, zjeżdżając 

na pomost niższy. 
Wśród robotn ików wybuch ł popłoch, 

jednak szybko usunięto sie z niebezpiecz­
nego toru. Jaśkowiak, k tó ry z powodu 
przerażenia utjracM bystrość orjentacjł, za­
miast się usunąć, zaczął uciekać w kierun­
ku biegu wózków- które go niebawem do-
pędzi ły i 

zwa l i ł y z nóg. 
Nieszczęśfówa ofiara wypadku zmarła 

po k i lku godzinach z powodu ciężkich, o-
brażeń wewnęt rznych. 

Fortepian długi w 
dobrym stanie do 

sprzedania.— Cena 
600 it. Koilny. Cie­
pła 4 m. 1, dojaid 
3-ke. do kolei. 

flotriebny od aaraz 
™ pracownik fry-
iferaki Rokielńska 
10/12 Kina. 
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Wiadomość, którą Lodzi zakomuniko­
wa ł dyrektor , zaniepokoiła ją. Mys i o 
• em. że może być odcięta od kraju, naba­
w i ł a ją nagle uczucia, jakby traciła grunt 
pod nogami. 

Niie odczuwała dotąd tęsknoty za tem 
miastem, — ogarnęła serce biednej Lodz i . 
Radaby natychmiast wsiąść dD pociągu 
k tó ry zawiózłby ja. na dworzec Wiedeń­
s k i : Wysz łaby po kamiennych schodach 
w aleje Jerozolimskie: szłaby przed sie­
bie Marszałkowska, Saskim Ogrodem, 
Niecała do Trębackiej . Zajrzałaby za k u ­
l isy Wielk iego Teat ru . Przywi ta łaby woź 
nego baletowego. Szyjewskiego, starego 
Wojciechowskiego, dyżurnego W z y 

drzwiach we jśc iowych za kul isy i ztoie-
niaiacego go co 24 godziny Zbuckiego. 

Wstąpi łaby do SemadeniegO. kupiłaby 
tam sobie ..adwokackich języków" i ba­
bek śmietankowych, a z teml smakołyka 
mi udałaby sie za kul isy operetki Vf k tóre j 
jako dziecko t r iumfy zbierała w „1'rucia-
i z u " . „Piękności z Nowego " Jo rku " „ B a ­
ronie K im lu " . Nie obawiałaby sie natknąć 
tam na Bogdani, k tóra dziś jeszcze sptfkn 
Ta grająca najspokojniej w ruletkę. 

— A zatem, do widzenia. — nrzerwał 
fei rozmyślania dyrektor . — Śpieszę do 
Nicei. Mam sie w „Negresco" spotkać z 
Szalapinem i chce eo na cościnne wys tę ­

py ściągnąć do Warszawy . A pani gdzie 
mieszka? Pewnie też w Nicei? Zabiorę 
panią autem. 

— Dziękuję. — odrzekła — mieszkam 
tuż na dole za dworcem, na ul icy du Por­
tier. 

Uścisnął jej rękę i miał sie oddalić, 
gdy jeszcze zawróci ł , aby ją ostrzec na 
odchodnem: 

— Radze pani się namyśleć nad r ych ­
ł y m stąd wyjazdem. Sytuacja jest bardzo 
niewyraźna. Mam stosunki w świecie dyp 
lomatycznym. to wiem... 

— Dziękuje — odrzekła — namyślę 
sie 

Podkręci ł b r w i . ukłoni ł sie i wskoczy ł 
'do auta, które przed kasynem nań. oczeki­
wa ło . 

Lodzia wo lnym krok iem szła do ho­
telu. Zdała szumiało bezkresne morze-
skrzypia ł żw i r pod tysiącami stón prze­
chodniów śpieszących do pociągów, t ram 
wa jów. statków. Jedni śpieszyli do Nicei, 
Monaco Mentony... Inni do Cafe de Paris. 
aby dokonać pracowitego dnia bezustan­
nych roz rywek lub w modnych wówczas 
lokalach, zwanych „Tango tea". 

Bl isko brzegu p łyną ł statek, ui lumino-
w a n y tysiącem różnokolorowych świateł . 
Skoczne tony ork iestry , bijąoe z pokładu, 
ma.ciłv uroczysta, morska cisze... Ten 
zgiełk, gwar, n e r w o w y ruch drażni ł L o ­
dzie. Przyśpieszyła k roku i wk ró tce zna­
lazła sie w numerze hote lowym. 

Gdv na drugi dzień rano kupi ła sobie 
bifet trzeciej k lasy do Warszawy , spo­
strzegła, że zostało jej już tv !ko ty le nie-
Tiięizv. iż będzie mogła zjeść zaledwie 
śniidanie za 3 franki w restauracyjnym 

wagonie, a później już musi o „suchym 
pysku" w y t r z y m a ć aż do Warszawy . M u 
siała zarezerwować trochę drobnych na 
tragarzy, dorożkę i nieprzewidziane rze­
czy. Numerowy oddał jej rzeczy na ba­
gaż: przy sobie zatrzymała t y l ko pod­
ręczna wal izkę. 

Razi ło ją jakieś k r zyk l iwe towarzys ­
two , jakie zastała w trzeciej K L A S I E I udała 
się z ręczną wal izka zaraz do restauracyj 
nego wagonu, postanawiając łam najdłu­
żej siedzieć, jak sie t y l ko da. 

Ody przesuwała sie środkiem wago 
nu między stol ikami, szukając wolnego 
miejsca, uczuła, że ją ktoś pociągnął z t y 
łu za spódnice. 

Już miała ostro skarcić złb. w y c h o w a ­
nie napastnika, gdy poznała, ż e j j y ł to o-
pasły Ooldkind. Śmiał sic do Lodk i od u-
cha do ucha. wy jąwszy poten^ną chwi lę 
nieodstępne cygaro. 

— S a m a 9 — spytał. — Mx>2|e razem 
zjemy śniadanie. Proszę siadać. 

I wskazał ręką wolne miejsce naprze­
c iw siebie. 

To niespoefrit T.aut spotkanie ucieszy­
ło ją w t y m wypadku , jak gdvbv zobaczy 
ła kogoś sobie najbliższego. Chętnie sko­
rzysta ła z propozycj i Goldkinda i. posta­
w i w s z y wal izkę pod krzesłem, usiadła 
p rzy stol iku. 

tał. 
Pani też 'd'. W a r s z a w y ? — 

— Coś o tem słyszałam. 
— Furopa na wulkanie. Na wulkanie! 

Pani s ł y s z y s z 9 

— Słyszę. 
3 ^ N 6 to może tuzin ost ryg na począ­

tek, bo ja to dla siebie już dwa obstalowa 
łem. 

— Owszem 
— Potrzeba > używać na tych mięcza­

kach póki wc ina nic odernie nam dowo­
zu tych wyśmien i tych specjałów. 

Ody zjedli obfite i wys tawne śniada­
nie, znkropioi ic buteleczka szamnana. Lo 
dzia zaczęła się żegnać z przygodnym to 
warzyszem podróży, żałuiac. że czas tak 
szybko minął i musi teraz wracać do an­
typatycznego towarzys twa w trzeciej kia 
ł i e . V" 

— A pani wszak dokąd? — zapytał , 
zatrzymując jei delikatną, rączkę w swej 
pulchnej, t łustej łapie. 

Wś ród obcego t łumu podróżnych na­
bra ła zaufania do tego bogatego grubasa. 
T o jej jedyny opiekun w dalekiej podróży, 
jaka pierwszy raz samotnic przedsię­
wzięła. 

— Ja, w idz i pan, — zaczęła nieśmiało 
żenując sie. — ja jadę trzecia klasą, a 
pan napewno drugą: wiec... wiec musimy 
się niestety rozstać. 

zapy­ la drugą! zaprotestował. — Ja 

— Tak — odrzekła. 
— Masz pani pojęcie? — podiał znów 

no chwi l i obserwowania ładi ici baletnicz 
k i w milczeniu. — Zanosi sie na crube a-
wantury . Nie jesteśmy pewni ani dnia. ani 
rodz iny . 

zawsze podróżuję pierwsza. Mó i Boże. a 
pani trzecią. Taka piękna, w y t w o r n a ele­
gancka dama.. ! t rzecia klasa. 

— Cóż. robić? 
— Masz pan! szczęście. Na honor, pani 

masz szczęście. 
D E N . -
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Ile niespodzianek kryją mroczne 
zaułki przedmieść. 

Ocalony sklep. 

Jak nfe stryczek, to 
trucizna... 

D w a rozpaczl iwe czyny 
despera tk i . 

39-letniej Genowefie Skrobińskiej, wdo 
wic, zamieszkałej przy u l icy Nowo-Kie l -
ma 37, znudzfło sfę samotne, pełne udręki 
życie, więc postanowiła 

skończyć samobójstwem. 
Przed paru dniami Skrobińska usiło­

wała się pow esić. Ze sznura odcięli ją jed 
nak sąsiedzi. Skrobińska mimo to w dal­
szym ciągu myślała o samobójstwie. — 
W dniu wczorajszym zamknąwszy ssę w 
mieszkanki, napisała list do rodziny, a na­
stępnie wyp i ła spora dozę 

kwasu solnego. 
łęki desperatki usłyszc-li sąsiedzi 
W y w a ż o n o drz.wi i do wijącej &ic w 

bólach desperatki zawezwano pogotowie 
ratunkowe Kasy Chorych. 

Po przepfókanm żołądka Skrobińska. 
przewieziono do szpitala miiejskfeg© w Ra 
dogoszczu. Stan jej bardzo ciężki . 

Szturm do magazynów 
krawieckich. 

Nagła propozycja parobka . 
W dniu wczorajszym Krystyna Nowie 

ka, zamieszkała w Poddębicach pod Ło­
dzią, przyjechała do Łodzi ze służącym 
;wcgo ojca. k tó ry miaił jej u ła twić 

kupno palta. 
Po zwiedzeniu ki lkunastu sklepów, w 

których Nowicka nie mogła znaleźć od­
powiedniego palta, służący niejaki W ł a ­
dys ław Kulczycki obiecail wystarać się o 
elegancki płaszcz u 

prywatnego przedsiębiorcy. 
Wzią ł od Nowiickicj 200 złotych i po­

leciwszy zaczekać na siebie przed bramą 
jednego z domów przy ul icy Nowomtej-
sktej, znikł w podwórzu i już więcej rwo 
pokazał $ię. Nowicka czekała dobrą go­
dzinę, wreszcie domyśl iwszy się, że pa­
dła ofiarą oszustwa, zaczęła szukać słu­
żącego. Okazało się. że Kulczycki zbiegł 
na* ulicę Północną, dom by ł bowiem prze­
chodni. Poszkodowana wieśniaczka udała 
sie do komisariatu pcłfcjj i zameldowała 

o oszustwie. 
Nieuczciwego parobka poszukuje po-

Opiekun pijanego 
kmiotka. 

T w a r d y sen na woz ie . 
W-^iniu wczorajszym Alfons Banasiak 

mleczarz, zamieszkały w Borkach, przy­
jechał do Łodzi . Wieczorem Banasiak 
miał już w kieszeni około 

600 z łotych 
Ucieszony dobrem inkasem wszedł do 
knajpy gdzie zawar ł znajomość z jakimś 
osobnikiem. Rozrzutność wieśniaka podo 
bała sic nieznak>memu. Pi jany do ut raty 
przytomności Banasiak położył się wre ­
szcie na wozie i zasnął powierzywszy 
uprzedi io konie opiece przygodnego bibo-
sza. Ten jednak wy jechawszy po za mia­
sto obrewidował śpiącego kmiotka skradł 
mu gotówkę 

w sumie 500 z ło tych 
i zbiegł. Puszczone samopas konie wje­
chały do rowu . Wyrzucony z wozu Ba­
nasiak przebudził się i s twierdz i ł kradzież 
i nieobecność kampana z knajpy. Zawró ­
ci ł tedy czemprędzej do Łodzi , zameldo­
w a ł o swej przygodzie policj i . 

• Czy policja znajdzie złodzieja nie wia­
domo. 

Wik to r Stefaniak, notoryczny złodziej 
rodem z pod Płocka, za liczne nieczyste 
sprawki dostał się do więzienia na prze­
ciąg 

lat czterech. 
Na wolność wyszedł przed paru dniami i 
wyjechał do Łodz i , gdzie w sferach zło­
dziejskich miał sporo znajomych. 

Wczorajszej nocy Stefaniak w kampa-
nji w y b r a ł się na „lepszą robotę". Usi ło­
wa ł mianowicie dostać się przez okno do 
jednego ze sklepów kolonjalnych przy ul i ­
cy f ranciszkańskie j . W chwi l i gdy zło­

dzieje po wyjęciu okna zamierzali wtar ­
gnąć do sklepu, w oddali ukazfił się 

patrol pol icyjny. 
Złodzieje rzucil i się do ucieczki. Kamraci 
obznajmicni z terenem zniknęli za płotami. 
Stefaniak natomiast biegł ulicą. Policjanci 
pod groźba użycia broni zat rzymal i go i 
odprowadzi l i do pobliskiego komisarjatu. 
skąd Stefaniak w raz z odpowiednim pro­
tokółem przesłany został do dyspozycj i 
władz sądowych. Wspó ln ików w y p r a w y 
poszukuje policja. 

Na gorącym uczynku. 

Pan d o m u : — Coście za jeden i co tutaj rob ic ie? 
W ł a m y w a c z : — Jestem proszę pana dziś tani wesoły, ż^j 

właśnie chc ia łem panu zaproponować grą 
w chowanego. 

Luksusowe uczty wyrostka. 
Marnotrawny syn. 

17-letni Adam Mcha łk iew icz syn za­
możnego wieśniaka z pod Łęczycy zbiegł 
przed paru miesiącami z domu 

okradłszy rodziców 
na sumę 1.000 złotych. M łody wykoleje­
niec prędko puśc f ł skradzioną gotówkę i 
wróc i ł skruszony do domu. Ojciec prze­
baczył mu. Adam sprawował się dość do­
brze, kfedy jednakże zapomtwano o wszy­
s t k i m przed ki lkoma dniami znowu 
skradł ojcu 300 złotych i uciekł. 

T y m razem s ta iy Michałk i ewrifcz za­

meldował o kradzieży policlf. Ta młodym 
przestępcą rozesłano 

l isty gończe. 
W dniu wczorajszym Adama Michał-

kiewfcza ujęto w Łodzii w pewnej knajpie 
gdzie bawiąc się w wesołem towarzyst­
wie dz iewczyn, szastał iMeoględmie pie­
niędzmi, zwracając na siebie uwagę. 

Michałk icwicza wraz z odpowiednim 
protokułem przesłano do dyspozycj i w ładz 
sądowych. 

Nienawiść zrodzona przy kieliszku. 
Decydujące spotkanie nieprzyjaciół. 

Andrzej Kurpik. zamieszkały Drzy ul . 
Nowo-Zarzewskie j 141. nienawidzi ł są­
siada Bronis ława Kułaka. Nienawiść ta 
zrodzi ła się przy kieliszku i w b r e w prze­
w idywan iom znajomych zaogniała się co 
raz więcej Kurpik i Kulak przy lada oka­
zji czubili sie. a nieprzyjazna atmosfera 
wróży ła bardzo burz l iwy epilog. 

W dniu wczora jszym spotkali się w ie 
czorem w podwórzu domu. Przechodzący 
Kulak potraci ł niechcący Kurnika. Ten 

uważając to za krok wstępny, rzuci ł się z 
furją na Kułaka. Kurpik by łby n iewątp l i ­
wie poniósł porażkę, od której jednakże 
uchroni ł go kamień, k t ó r ym ugodził prze­
c iwnika. Kulak upadł na ziemie. 

Nieprzytomnego odwiózł lekarz pogo­
towia Kasy Chorych do szpitala. Stan Ku 
laka nie budzi poważnych obaw. Kurpika 
do czasu przeprowadzenia dochodzenia 
osadzono w areszcie. 

Śmierć kobiety w wannie. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

„ D z i e w c z ę t a p o d k o n t r o l ą " 
— w k r ó t c e „ C Z A R Y " — — 

Lódź, 3. 4. — W ciągu dnia wczorajszego w kro 
nice miejskiego pogotowia ratunkowego zanoto­
wano następujące wypadło: 

Na ulicy Kilińskiego pobita została przez nie­
znanych sprawców 28-lctnia 

Maria Rozenberg 
(Kilińskiego 79). Odniosła ona tłuczone rany gło­
wy. Pomocy udzielił jej lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego. 

* * * 
Przy zbiegu ulicy Andrzeja i Piotrkowskiej upa 

dla z wycieńczenia 59-lełnia 
Marja Raszkowlczowa, 

zamieszkała w Zgierzu. Pomocy lekarskiej udzieli­
ło jei miejskie pogotowie ratunkowe. 

Przy zbiegu ulicy Kilińskiego 1 Składowej upad! 
z osłabienia bezdomny 25-lełnI 

Hieronim Grudzień. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po udzieleniu po­
mocy odwiózł go do szpitala przy Zbiorni Miej­
skiej. . . . 

W podwórzu przy ulicy 25 pułku Strzelc. Kan. 
15 pogryziony przez psa 6-letnł 

Moszek Engel, 
odniósł 3 głębokie rany uda i lewego boku. Pomo­
cy udzielił mu lekarz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego. 

• * * 
W podwórzu przy ulicy Konstantynowskiej 48, 

otruł sic kwasem solnym 20-1 etna 
Szullm Lipszyc, 

ślusarz, zamieszkały przy ulicy Dworskie] 42. W 
stanie bardzo ciężkim odwieziono go do szpital 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

• • • 
W fabryce przy ulicy Gdańskiej 47, maszyna 

poszarpała lewą Tekę robotnikowi 36-)etrńemu 
Aleksandrowi Hofmanowi, 

zamieszkałemu przy Ulicy Andrzeja 52. Lekarz po­
gotowia po udzieleniu pomocy odwiózł Hofmana 
do domu. • • • 

W zakładzie kąpielowym przy ulicy Zachodniej 
58, zmarła w wannie nieznana kobieta lat około 
60. Lekarz pogotowia / ,i 

stwierdził zgon 
wskutek ataku serca. Zwłoki zmarłej zabezpieczy­
ła policja do czasu zejścia komisji sądowo-fekar-
skiej. 

Film a literatura. 
Konferencja w „Polskim 

Klubie Artystycznym" 
w Warszawie . 

Jeżeli książki, poświęcone sprawom kinemato­
grafii, można u nas wyliczyć na palcach, to odcz? 
ty na ten temat są jeszcze większą rzadkością. 

To też konferencja pod tytułem „Film a lite­
ratura", wygłoszona w warszawskim „Polskim 
Klubie Artystycznym" przez p. Seweryna Romi-
i:a, jednego z poważniejszych naszych teoretyków 
kina, wzbudziła 

żywe zuintctcsowanle 
wśród miłośników Dziesiątej Muzy. 

Wobec ciągłego zazębiania się spraw literatu­
ry i filmu, prelegent postawił sobie za zadanU 
/definiować ich wzajemny stosunek od chwili na­
rodzin kina. P. Rorrln widzi w tym stosunku trzy 
okresy. 

Pierwszy — absolutna zależność kina od lite­
ratury, kiedy to filmowano powieści ściśle według 
tekstu książki 1 kiedy najważniejsza rzeczą w fil­
mie była treść. t. J. nietyJko akcja, ale nawet prze­
życia wewnętrzne bohaterów, odtwarzane ua fil­
mie w sposób niezwykle prymitywny. fotograf!' 
czny. 

Drugi okres, który przeżywamy obecnie. Je;t 
okresem wyzwalania sic filmu z pod wptywn litc-
latury, dzięki niezwykłemu rozwojowi techniki, 
która pozwala na operowanie wrażeniami wizu.il-
riemi. Posiłkując się treścią literatką tylko jako 
kanwą. re*yser tworzy na jej tle obrazy czysto 
kinowe i nawet momenty psychologiczne 

rozwiązuje w sposób wzrokowy. 
Jeżeli chodzi o filmowanie wartościowych dziel 

literackich — przy obecnym stanie techniki filmo­
wej oraz wspólczesnem rozumieniu zadań kina. 
dzieła te muszą ulegać przekształceniu, o ile iełi 
wartość filmowa ma dorównać ich wartości lito 
rackiej. 

Trzeci okres, którego nadejście zwiastują n>. 
rolne filmy eksperymentalne I którego oczekiwaa 
należy w najbliższej przyszłości ma być — w:-
tług słów prelegenta — całkowltem wyzwolenie!?, 
tię kina z pod wpływów literatury, a nawet wię­
cej — podporządkowaniem się literatury filmowi. 

Zwiastunami tego nowego porządku rzeczy są 
juz niektórzy pisarze francuscy, którzy widz* 
5 wiat 

w kinowych skrótach 
I których powieści pozbawione są szczegółów psy­
chologicznych I opisowych. Film wywarł wptyw 
na literaturę, będąc d!a niej czemś w rodzaju si­
ta oddzielającego rzeczy istotne od zbędnych. 

Prelegent nie przesądza, jak te sprawy będq 
:h rozwijały dalej: czy literatura z iilmcm hcd> 
współpracować, czy będą wzajemnie na slebl* 
wpływać, czy będą się zwalczać. P. Romln skłon 
vy Jest do przypuszczenia, że raczej 

film zabije literaturę (•), 
tak, jak zabit teatr —- zresztą pozostawia ten tern U 
Jo dyskusji. 

Odpowiadał prelegentowi dr. St. Hlgier dowo­
dząc, że literatura I film pozostaną sobie zawsz.-
»bce i raczej 

będą się zwalczać, 
r.iż współpracować, pomimo to, że film, będąc roz-
lywką najszerszych warstw, a nie tylko estety c/.-
rem zadowoleniem pewne! garstki osób, — nie n-
l ejdzie się nigdy bez literackiej treści, bez fabuty 

St. 

Kto chce odstąpić 

m i e s z k a n i e z k u c h n i ą w ś r ó d m i e ­
ściu niech złoty ofertę w administra­

cj i pisma pod„ Jak najprędzej ' ' . 

• • • 
Na ullfy Petersburskiej kopnięty został przei 

konia wo&rdca 
Józef Fronczak, 

zamieszkały przy szosie Pabianickiej 50. Fronczak 
odnkSsł ranę głowy. Pomocy udzielił mu lekarz pr 
gotowia ratunkowego. 

a • • 
Na ulicy Wólczańskiej otruła się jodyną 17-letm'a 

Bronisława Jezierska, 
służącą, bez stałego miejsca zamieszkania. Zawe­
zwany, lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy odwiózł desperatkę w sta­
nie ciężkim do szpitala św. Józefą. 

• • • 
ty mieszkanki własoem przy ulicy Lutomiers-

kkl 8, usiłowała pozbawić się życia przez wypicie 
benzyny 20-letnia 

Gltla Lewiatowska, 
żona fryzjera. Lekarz pogotowia ratunkowego po 
przepłukaniu żołądka pozostawił ją na miejsca. 

http://wizu.il-
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Rozgrywki w piłką siatkową. 
Dziś dalszy ciąg turn ie ju na fundusz o l impi jsk i . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Komisja turniejowa zawodów w siat­
kówkę na fundusz ol impi jski , chcąc jak 
najrychlej zakończyć z imowy turniej po­
stanowiła urządzić w dniu dzisiejszym 
rozgrywk i na boisku szkoły im. Pi łsud­
skiego, Sienkiewicza 46. Początek o godz. 
4.30 po poł. Orać będą: 1) Prysewicz — 
Rothcrtowa 2"> Orzeszkowa — Sobolew­

ska. 3) Szczauiecka — Kryg ierowa, 4) P. 
S. P. — Seminarium Męskie. 5) W łók ien ­
nicza — Kopernik. Koszykowa: 1) Pi ł ­
sudski — Włókiennicza. 2) Z imowski — 
Ośrodek. 

Dalszy ciąg turnieju odbędzie sic do­
piero w dniu 1 kwietn ia. 

Przez pola, lasy i łąki ! . . . 
Świąteczny bieg na przełaj 

organ izu je Ł . K. S. 
Dorocznym zwyczajem w druci dzień 

świat Wielkanocnych Łódzk i Klub Spor­
t o w y organizuje w ie lk i biec naorzcłaj ns 
dystansie 5 kim. Trasa bietru prowadzić 
będzie z boiska ŁKS poprzez bieżnie, ul i ­
ce, pola. las. łąk i , ulice z powrotem na 

bieżnię. Początek biegu o godz. 10 rano. 
W biegu t vm mogą wziąć udział wszyscy 
chętni zawodnicy, przyczem zgłoszenia 
już przyjmuje sekretariat ŁKS. P io t rkow­
ska 108. 

Tylko trzy mecze 
o d b ę d ą się w święta 

Start drużyn l igowych w walkach o 
mistrzostwo L ig i P .Z. P. N. na niedzielę 
i Poniedziałek (święta Wielkanocne) r. b. 
zmniejszy sie wybi tn ie , tylko 3 mecze od 
beda się w Polsce, z tego 2 mecze w Ło­
dzi. Inne miasta-rozegrają zawody towa­
rzyskie względnie z drużynami zagranicz 
nemi. 

W niedziele w Łodzi spotka sie Ruch z 
Turystami zaś w poniedziałek katowicza 

o mis t rzos two Lig i . 
nie rozegrają mecz z ŁKS. W pierwszy 
dzień zawody odbędą sic na boisku D. O. 
K. IV, w drugi na boisku ŁKS. gdzie już 
zostały miejsca stojąco doprowadzone do 
porządku. / 

Trzec im meczem będzie spotkanie po­
między Czarnymi a1 Śląskiem w Katowi ­
cach, w poniedziałek. Tabela l igowa w ie ­
le sie wiec nic zmieni. 

Ostrożnie 
Echa w y p a d k u 

piłkarze) 
Jak wiadomo z krótk ich notatek na 

meczu Ł K S — Legja w Warszawie {tracz 
L K S Aldek Romuald uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkow i złamania noRl (kostka). 
Szczegóły wypadku b y ł y następujące: Al 
dek. bedac w biegu z pi łka, starał sie od­
dać strzał na bramkę Legi i , w tym mo­
mencie, kiedy noga Aldka bvła wyprężo­
na, obrońca Legj i Ziemian, chac odebrać 
mu pi łkę, tak silnie nastąpił nogą na kost­
kę Aldka, że ta wskutek nanoru pękła. 
Aldka zniesiono z boiska. P ierwszy opa 
trunek założył lekarz warszawskiego po­
gotowia ratunkowego, k tó ry o wypadku, 
stosownie do przepisów, doniósł komen­
dzie policji warszawskie j . 

na boisku Legj i . 
W ubiegły^ti fySWfitu^policia warszaw 

ska przesłała akta sprawy do Łodzi , ce­
lem przesłuchania Aldka, gdyż zachodzi 
obawa, ze Ziemian rozmyślnie go kopnął. 

Jak sic w ostatniej chwi l i dowiaduje­
my. Aldek został przesłuchany w dniu 
wczorajszym i stwierdzi ł , że nie podejrzę 
wa Ziemiana o rozmyślne kopniecie, tak, 
że najprawdopodobniej prokurator ia do­
chodzenie umorzy. W każdym razie pn;v 
klasnąć należy, że wreszcie władze bez­
pieczeństwa publicznego interesuia sie ta 
kiemi wypadkami , gdvż niektórzy zbyt 
k r e w c y pi łkarze pozwalają sobie niejedno 
krotnie na grę ostra, co w footbalu nie po 
winno mieć miejsca. 

Przed wyjazdem naszych jeźdźców do Nicei. 
Skład drużyny jeźdz ieck ie j . 

W dniach od 18 do 28 kwietnia r. b. na 
sza drużyna jeździecka weźmie udział w 
>i. edzynarodowych zawodach hippicz­
nych w Nicei. Ogółem pojedzie 8 jeźdź­
ców. »a mianowic ie : pułk. Rómmel, r tm . 
Król ik iowicz. r tm. Dobrzański. Dor. Szos-

land. por. Ozowski , por. Zgorzclski . nor. 
Pieczyński i por. Szałega. Konic w liczbie 
18 wyjeżdżają już 3 kwietnia, a jeźdźcy 
w dniu 10 kwietnia. W początkach maja 
drużyna polska weźmie udział w zawo­
dach x kounvch w Bruksel i . 

Sukcesy Warty poznańskiej 
na boiskach niemieckich. 

Zapo>\;iiedizaauy odclawna wy jazd Wair-
.v do Niemiec budził w sercach sportow­
ców polskich lęk, czy polska drużyna o 
u.i.-e s.;c godnym pizeciwnikitem doskona­
łego p l ka rs fwa niemieckiego. A jednak 
„•nbicU, twardych ..pieronów" poznań-
*kfcli zwyciężyła. 

, „W sobotę, dnia 31 marca spotkała sfś 
. W a r t a " z najlepszą drużyną ber inską 
Teums.Rorusia" wobec t łumów publicz­

ność! Miezt i i f zebranej kolonii polskiej. - -
Już w piątej minucie Niemcy prowadza 
i -0, lecz Stalliuski błyskawicznie, w y r ó w -

'.'•uic. Huraganowe ataki W a r t y przynoszą 
''ej diilszc dwifc bramki, zdobyte przez Sta­
wiskiego i Rado.ie w s t ę g o . Osiągnąwszy 
rio p rzerwy 4:1 War ta pogn ie utrzymać 
świet i iy . rczul tet i po pauzie gra defenzyw 
ii;e. W tej polowie gry obrona „ W a r t y " 

wraz z bramkarzem Funtowiczem daje 
l-oncert gry . Ostateczny rezultat 5:2 dla 
W a r t y . Cała publiciność niemiecka przy­
znała Warc ie wysoka klasę gry . 

Rozentuzjazmowała kolonja polska 
zgotowała drużyni'e W a r t y owację zno­
sząc graczy na rękach z boiska. 

W niedzielę, 1 kwietnia, War ta grała 
i „For tuną" w Lipsku w y g r y w a j ą c 1:C. 
Ma tocy f rowy Wynik spowodowany by ł 
^męczeniem obu drużyn, gdyż „War ta ' " 
. mi'ała w kościach" mecz z „Tcnnds Bo-
rassią" i podróż, a Fortuna poprzedniego 
dnia rozegrała zawody w Dreźnie. To też 
zawody stały na średnim poziomie. Suk­
ces W a r t y jest doskonale zdanym egzami­
nem polskiego footballu przed pretendeu-
tami do mistrzostwa olimpijskiego. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dnłu dzisiejszym ruch na rynkach łódzkich 

t r ł ntienrwykle ożywiony. Ceny artykułów spożrw 
czych kształtowały się następująco: 

Nabiał: k'z. masła śmietankowego 7 i pół do 5 
zl., kler. masła osełkowego 6 i pół do 7 zł., kk. ma 
sła solonego do smażenia 6 do 6 1 pól zł., mendę! 
jag koszykowych 2.40 do 2.70, mendel jaj skrzynko 
wych 2.40 do 2 i pól klg. sera od 1 i pół do 2 zł.. 
klsr twarogu od 1.40 do 1,60. l.Mr śmietany słodkiej 
2.40 do. 2.70, litr śmietany kwaśnej (zbieranej) do 
"?'żt::Jliłr.flileka słodkiego od 40 do 45 oroszy. 

Drób- kura od 5 do 8 zł., kurczak 3 !' pól do 5 
zl., kaczka 5 do 7 zł., gęś 12 do 15 zł., indyk 15 
do 20 złotych-

Ziemiopłody: klg. ziemniaków od 15 do 13 er., 
klg. buraków 18 do 20 gr., klg. marchwi 20 do 25 
Kr., ziemiopłody w hurcie (cena za. korzec — 100 
klg.): zitenmiiaiki 14 i pół do 16 z!., buraki 16 do 18 
zł., marchew 20 do 22 złotych. 

Ogrodowizna: klg. grochu od 80 groszy do 1 
i Pół zl, klg. fasoli 80 gr. do 1,20, Wg. bobu 78 dc 
50 gr., główka kapusty zwykłej 40 do 75 gr., głów 
ka kapusty włoskiej od 60 gr. do 1 zł., klg. cebuli 
od 60 do 80 g r . , pączek rzodkiewek 30 do 35 gr., 
pęczek włoszczyzny 13 do 20 groszy. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 1 do ! i r.ót 
zł., jabłka do jedzenia 2 do 3 i pół zł., ki* , suszo-
l.ych gruszek i śliwek od 2 i pot do 3 zł.. k!g su­
szonych grzybków od 13 do 15 zł., sznureczek su­
szonych grzybków 2 do 3 złotych, 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Budapeszt. Złoty 64.10 — 64.40. 
Bukareszt. Złoty 18.00. 
Berlin. Ameryk, grube 4,168 — 4.188, — drobne 

4.168 — 4.188, Angielskie grube 20.347 — 20.427, 
— drobne 20.347 — 20.427, Polskie grube 46.675 — 
47.075, — drobne 46.65 — 47.05. 

Londyn. Zamkn. Warszawa 43.47, Nowy Jork 
4.S8.15, Paryż 12.402, Wiedeń 34.68, Praga 164.68. 

Mediolan. Wiedeń 267. Paryż 74.53, N. Jork 
18.93 3/8, Praga 56.20, Londyn 94.42. 

Nowy Jork. Zamkn. Warszawa 11.25, Londyn 
4.88 3/16. Paryż 3.93 5/8. 

Paryż. N. Jork 25.40, Londyn 124.02, Wie­
deń 35.80. 

B A W E Ł N A . 
Brema. Urz. not. w cts. za 1 lb. Pierwsza cytra 

oznacza sprzedaż, druga kupno, w nawiasach tran 
zakoje. Bawełna amerykańska loco 21.49, — na 
marzec 20.32 — 20.30 — (20.32), — maj 20.95 — 
20.85, — lipiec 20.94 — 20.92 — (2054), — paź­
dziernik 20.35 — 20.33 — (20.35), — grudzień 20.24 
— 20.18, — styczeń 20.22 — 20.16. Tendencja urno 
ćmiona. 

N. Orlean. Zamkn. Cts. za 1 lb. Bawełna loa> 
19.27, na maj 18.91 — 18.93, lipiec 18.71 — 18.73 
październik 18.39 — 18.40, grudzień 18.40. Tenden­
cja stała. 

Liverpool. Zamkn. Cts. za 1 Ib. Bawełna ame­
rykańska loco 10.83, — na kwiecień 10.31, — maj 
10.29, — czerwiec 10.21, — lipiec 10.16, — sier­
pień 10.08, — WTzesień 959, — październik 9.91. 
— listopad 9.85, — grudzień 9.85, — styczeń 9.84, 
— luty 9.83, — maTzec 9.83, — kwiecień (1929 r.) 
9.82. Tendencja dobrze utrzymana. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na waluty było duże 1 zostało 
pokryte przez Bank tM&kł i banki prywatne, któ­
re w dostarczaniu walut brały większy udział. — 
Z dewiz zyskały na kursie Belgjai Londyn, Pa­
ryż, Zurych oraz Włochy — reszta bez zmiany. 
Dolar w obrotach prywatnych 8.91. Złoto 4.71 I 
pół w żądaniu, a 471 w płaceniu. 

Z W Y Ż K A P A P I E R Ó W P R O C E N T O * 
W Y C H . 

Z papierów państwowych zyskały na kursie 
f proc. Pożyczka Konwtrsyjua Kolejowa, 10 proc. 
Pożyczka Kolejowa oraz 5 proc. Piemjowa Po­
życzka Dolarowa. Z listów zastawnych ziemskich 
nie notowano z powodu losowania — listy miej­
skie utrzymane, proc? '. proc., które poniosły dro­
bną stratę. Obligacje bts ruchu. 

MNIEJSZE O B R O T Y A K C J A M I . 
Przed giełda obroty były cokolwiek mniejszi. 

w związku z nadchodzącemi świętami; obecniJ 
l rzypuszczać należy, że ruth przed świętami sic 
nie wzmoże. przeciwnie będzie stopniowo malał, a 
tem samem tendencja wykazywać będzie odeteń 
zniżkowy. Na samem zebraniu obroty były ogra­
niczone, co najlepiej widać z braku tranzakcji tak 
:>upnlarną akcją, jak Starachowice. 

Z grupy bankowej drobne zlecenia ze strony 
zagranicy wpłynęły na Bank Polski, pozostaleml 
ł.aś obroty były ograniczone, a Bank Dyskonto-

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H XVI -e j P O L ­

SKIEJ L O T E R J I P A Ń S T W O W E J . 
V-ta klasa. 

.Dwudziesty drugi dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Z ł . 50.000 Nr. 78923. 
Zł. 5.000 Nr. : 71546. 99699. 
Zł. 3.000 Nr. : 5575, 68576, 87440. 
Zł. 2.000 Nr. : 8650, 26052, 53778, 

114087. 
Zł . 1.000 Nr. : 1774. 10077. 23417, 26111 

2866S, 40623 62719, 75372, 77221, 101709, 
123200. 

Zł. 600 Nr. : 2079, 2189, 16310, 37753, 
48106, 49093, 50092, 50094, 59104, 79594, 
82285, 84388, 84860, 87459, 88518, 94618, 
95514, 98916- 111571, 112543. 

Zł. 500 Nr. : 64SS, 6625, 23100, 23517, 
33660, 370S8. 3S750, 4S879, 54705, 62716 
64781, 66155, 66428, 77317, 81968, 88681. 
89402, 94003, 94203. 96892. 100615, 101586 
105881, 107190. 107894. 108016, 108783, 
108907. 112313, 126644, 

Zł. 400 Nr. : 689, 1RÓ2, 3275. 3553, 4901. 
5458, 6032. 7558, 7818, 8294, 8745, 9044. 
9431. 10598. 12936. 13486, 14667. 1510? 
15103. 17486. 17510, 18727. 19055. 19196 
20125. 20216. 23192, 24128. 24226. 24944. 
25527. 25556. 25651, 25746, 25887, 27828 
29039, 30130. 31030. 31187. 33105, 34559, 
35915, 37500. 37806, 38103, 39235, 41818, 
42464, 43095. 44087, 45561, 47482. 49978. 
50375, 51073, 51717, 53771. 54208. 54493, 
55742. 55911. 56633, 56971. 57562. 57640 
58176, 58197, 58533, 58954, 59257, 59361. 
60216, 60686. 61115. 61620. 65794. 66546, 
66916, 67340, 68017. 68432. 68478, 69110, 
69170, 69609, 69741. 73296, 73338, 74512. 
75442, 7549S, 76435. 76482, 76505. 77291, 
77890, 78038, 79215, 79533, 79699. 79863, 
83068, 84217, 84689. 87568. 87743. 88061. 
88321, 88601. 88695, 89516, 89526. 91695, 
91925, 92810, 92962. 93522. 95474. 95767 
96516. 96575. 97213. 97332. 97919, 98055, 
98797. 99817. 99845. 99916. 100070, 100593. 
102526, 103325. 103401. 103895, 103924. 
104610, 104661. 104669. 106553. 106961. 
107039. 107379. 108512. 108864. 109491. 
110684 11070S. 112872. 113267. 114080. 
114904. 115463, 119785. 120014. 120439. 
120883, 120708. 120737, 121218, 123005, 
123351, 123806, 125244, 126098, 127226 
127408, 128630. 129059. 

wy, wskutek wypłat dywidendy z dniem dzisic) 
«,zym w wysokości 10 zł. od akcji, obniżył się o :j 
zl., tak. że tendencję wykazał de facto o 1 zł 
mocniejszą. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J BEZ ZMIAN 
Warszawa, 3 kwietnia Ceny giełdowe za 199 

kg. fr. wagon War&zaua: Żyto kongresowe 47.00 
— 49.00, owies „Ligowo" zdatny do siewu 48.50 
— 49.50, ..Zwycięzca" zdatny do siewu 48.50 - -
'•5.50, otręby żytnie 33.25; ceny rynkowe za 10'.' 
kg. fr. wagon st. Warszawa: Pszenica 59.00 - • 
61.00, jęczmień browarowy 46.00 — 47.00, owie; 
kongres, jednolity 45.00 — 46.00, mąka pszeiuri 
4/0 A 89.00 — 92.00, 4/0 — 81.00 — 84.00, żytni-. 
65 proc. 65.00 — 6S.00. Usposobienie spokojne. — 
Obroty średnie. 

O/iara zboczeńca. 

Ab i tu r ien t gimnazjalny H e l m u t D a u b c 
w Gladbek (Westfalia) został przez zbo­
czeńca napadnięty i zamordowany pod­

czas powro tu z egzaminu. 

Zwiększenie ilości 
pociągów osobowych 

na świa ta . 
Wobec spodziewanego wzmożonego ruchu pa­

sażerskiego, w okresie przedświątecznym dyrek­
cja kolejowa uruchamia specjalne dodatkowe po-
iiągi w dniach 6, 7, 9 i 10 kwiletaia z Łodzi do Ka 
lisza i z Kalisza do Łodzi. Odjazd z Łodzi Kalis­
kiej do Kalisza pociągiem tym następować będzie 
o goiz. 15 ni. 20, a przyjazd do Kalisza o god/. 
18 min. 5; z Kalisza do Łodzi wyjazd o godz. 20 
m. 40, przyjazd do Łodzi o godz. 23 m. 30. 

o 

WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA 
DO BYDGOSZCZY. 

Z okazji zjazdu delegatów Polskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego, Oddział Łódź PTK. orga­
nizuje w dniach 15 i 16 kwietnia wycieczkę do 
Bydgoszczy. Program wycieczki, opracowany 
przez prezesa Oddziału Bydgoskiego \>, red. K. 
fiedlera obejmuje zwiedzenie: w niedziele cieka­
wych zabytków miasta i śluz na kanale, w po­
niedziałek — okolicy, przy użyciu jako środka lo­
komocji, samochodów. 

Wyjazd- uczestników wycieczki z Łodzi pro* 
jcktowany w sobotę o godz. 20, powrót we wto­
rek rano o godz. 9. Szczegółowe informacje i za­
pisy w lokalu T-\va przy Al. Kościuszki 17. w< 
wtorek, środę i czwartek od 7 do 9 wjeczorem. 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Wystawa 
znalarstws 

gralikt. 
Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

fi wŁODZI 4 y 

(Park łam 

Jnkle-
wteza.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ła codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
>d 9 rano do 4 po południu. 

CZYTFINIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 6 wlecz. - wyjątkiem świąt 1 
płatków. 

POLSKA Y. M.^C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - hlstotyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do M I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Klnem.-łtonraf Ośw ia towy . 
Dwanaście Diamentów 

D l a młoda.—Dwanaśc ie D iamentów 
Prczatek se-ł-.sów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Apo l lo " — Kur je r Ca rsk i 
Pcczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

.Caslno" -— K r ó l K r ó l ó w 
Początek seansów: o godz. 4. S. 8 I 10 

. . C 7 * r v " — C i ł o w i e k ba r r ą k ! 
Początek seansów: o godz 4, 6, 8 I 10 

„Co rso " : — C z ł o w i e k małpa 
Pierwszy seans 4-ta. ostata' 9 30. 

..Dom L u d o w y " - Spowiedź kapelana 
Początek przedstawień o godz. 5 l pól po pol 

. f»rrmrt.Mno" - . .Ofiary r o t w o d u " 

. . Imperial" — Awan tu rn i ca z Singapore 

..Mimoza"., — Niewoln ica Szeika 

„Nowośc i "—Niesamowi ta t ró jka. 

..Odeon" - Mo ja tona , tańczy charlestona 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.Resursa" W y r o k b e i sądu 

..Spiendłd". - F l i r t z n ieboszczykiem 
Prczatek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„ M o r i e " 

Pocz przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś przedstawienie zawieszone z powodu, pró­

by generalne]. 
Jutro Teatr Miejski występuje z świąteczną 

premjerą aktualnej komedii obyczajowej w 3 ak­
tach B. Szenesa „N.O.S." (Nic ożenię się). Głó­
wna popisowa rolę współczesne) panny-garso<ntó 
odtworzy Stefanja Jarkowska. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
daje dziś na ostatniem przedstawieniu przedświą-
tecznem efektowną komedję salonową Croissefa 
„Jastrząb" z K. Junoszą-Słępowsklm w popiso­
wej roli ar ystokraty-szulera. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś 1 Jutro dwa ostatnie przedstawienia we­

sołego wodewilu „Małżeństwo na próbę". 
W Wielki Czwartek, Piątek 1 Sobotę Teatr nie 

czynny. I 

T E A T R L IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N G " . 
Dziś po raz ostatni rewja „Servus! Krukow­

ski!" Będzie to nieodwołalnie ostatni występ Ka­
zimierza Krukowskiego. 

Dziś dw<r przedstawienia: o godzinie 7.45 i 10 
wieczorem. 

Harry Liedke stracony 
dla panien'* 

Znany artysta f i lmowy, Ha r r y L iedke 
ożenił sie z koleżanką po fachu p. dr. 
Christa Tordy . Na i lustracj i młoda 

para po ślubie. 

hajmąkszy most świata. 

W N o w y m Jorku rozpoczęto budowę nowego mostu przez rzekę Hudson, 
k tó ry będzie ósmym cudem świata. G łówne przęsło będzie miało 1100 m 
długości, wysokość zaś wież wynosić będzie 200 m. Jezdnia znajdować 
się będzie 80 m. nad wodą, tak że największe pancern ik i będą mogły 

swobodnie pod nią przepłynąć. 

Radjo-kącik 
Wtorek. 3-go kwietnia. 

Warszawa, 1111 m. — 15.30 Odczyt z cy­
klu wykładów dla maturzystów szkół średnich p 
t. „Polska I Pruay w rozwoju dziejowym" wygi 
prof. Henryk Mościcki; 16.00 Odczyt z cyklu wy­
kładów dla mautrzyatów szkół średnich p. t. „Mic 
klcwicz" wygłosi prof. Manfred Kridl; 16.25 Nad 
program i komunikaty; 16.40 Odczyt „Sport I wy­
chowanie fizyczne" wygłosi' p. Tadeusz Maltre: 
17.05 Przerwa; 17.20 Transmls|a z Poznania; 17.45 
Koncert kameralny; 18.45 Rozmaitości; 18.55 Prze 
rwa; 19.05 Komunikat rolniczy oraz transmisja z 
Krakowa notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 
19.20 Transmisja z Poznania. W przerwie biuletyn 
..Messager Polonais" w Języku francuskim; 22.00 
Sygnał czasu, komunikat lotniczo-metoorologicznv 
22.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy oraz nad program: 22.30 Trans­
misja muzyki tanecznej. 

Berlin, 483,9 m. — 16.30 Koncert: 19.4S Słowo 
wstępne do następującej audycji. Następnie ..leder 
mann", sztuka Hoffmanstliala. 

Langenberg, 468,8 m. -15.40 Program dla dzieci; 
Koncert dla młodzieży; 16.45 Odczyt dla młodzie­
ży szkolnej; 18.00 (Dusseldorf). Koncert orkiestry 
policyjnej; 19.05 Transmisja koncertu z sali dawne 
KO kursalu. „Matthaus—Passloo" — oratorium Ba-

^ Wleded, 517,2 m. — 
16.15 Koncert popołudnloowy; 1730 Tygodnie śwlą 
teczme w WJedrrfu I Austrjl; 19.30 Transmisja kon­
certu z sali Mtisikvereiniu: 1) Dvorak — Symfonia 
..Z nowego świata", 2) Springer — Symfonia 111 
Następnie Jażz-band. 

:o: 

DYŻURY APTEK. 

Dz i * dyżurują apteki - M . L ipca (Piotr­
kowska 193), W . E. Mi l lera (Plotrkowsk. i 
46), W Oroszkowskieuo (Konsfcantyrm\\> 
ska 15). A. Perelmana (Cegriełntana 64). H! 
tfiewiarowskiejzo (Aleksandrowska .TV 
S. Jatikielewicza (Stary Rynek 9). (b) 

KONCERT WIELKOCZWARTKOWY. 
Niezmiernie interesująco zapowiada się wielki 

koncert religijny, który od'będzlc się w nadchodzą­
cy czwartek, dnia 5 b. m. w salJ Filharmonii. U-
diiaf biorą najznakomitsi artyści operowi, a mię­
dzy innymi Adam Didur. który po wielkich sukce­
sach wrócił z Ameryki I pierwszy swój koner-' 
daje w f.odzl. W programie przepiękne utwory 
muzyki kościelnej, a mianowicie: Krucyfiks ra i * 
re'a, Avc Maria Gounoda, Modlitwa z op. „Cava-
leria Rustlcana", Fragmenty z oratorjum „Stabat 
Mater", Largo Haendla, oratorjum „EIJasz" Men­
delssohna. Msza H-moll Bacha, „Mesajasz" Haen­
dla, Ave Maria Schuberta, Modlitwa z op. ..Rlcn-
zi" Wagnera i wiele Innych. 

N I E W O L N I C A S Z E I K A 
Dramat wschodni w 8-miu aktach. Reżyserował : N I L S C H R I S A N D E R 

W rolach g łównych : 

JETTA C0UPAL i MICHAŁ VARK0NYI 
N a s t ę p n y , p r o g r a m i 

Ofiary r o z w o d u . Z o n a na dwa tygodnie . 

LECZNICA 
Mirzy wtlilhtiw I gttlmt Jntntituy1 

przy Głrnym Rynku. 

Piotrkowska 2 9 4 , !||, 22-69 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przytnn|e chorych w chorobach wszyst kich ipecjalnośei. od f. 10 rano do- 7-ej 
po pol. Szczepienie oapy.analiiy (mo-
ciu. katu. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:•: W izy ł y r na mieście. :-: :•: 
Zabiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

flotę, platynowa i mostki 
W niedziela i lwią ta do godz. 2 po P ° ^ | 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i piuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuj* lljr-2 i 5—7 

Dr . mod. Dr . m e d . 

l i i H. i m 

KASZEL c h ł x D k « » du«* I 
E l N M C L , „ość usuwają o- | 

, dusz 
tiwają o-

ryginalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką „kogut" a la Valda, bez 
gumy. Sprzeda/ą apte ki i składy 

apteczne. ! 
Nasiona pierwizel jako­

ści, rolae, traw, 
drzew, tytoni, 

warzywne 1 kwiatów, oraz narzędzia 
i przyrządy (ogrodnicro-pszczelnlcze) 

I w. in. polecają składy 
L . J A S I Ń S K I E G O 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 
ul. Poznańska 30 

1 w Łoda i , u l . Andrze ja Nr . 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
Szwalcarskie gorzkie zioła, (z marką 
„Kojot" są stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji i kamieni 
żółciowych. .Szwajcarskie górsk ie 
s io ła" są naturalnym łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym funkcję or­
ganów trawienia i działa­
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła* pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko. Skład głównyi Apte­
ka A. Gąsackiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4,50 gr. (z przesyłką). 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
(Piotrkowska U.) 

t e l . 25 -38 . 
choroby skórne 
włosów, w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby suórna I 
weneryczna. 

Przyjmuje od 8 do 

9 30. 12-2 I od 7-8 

D r . 

H. 
Zachodnia 57 . 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i w e n e r y c z n e . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz, 
1 _ 2 i 4 — 8 

w niedz. i święta 
1 1 — 1 

Dla pań od 4—5. 
oddzielna 
pocze kalnia. 

P. 
Dr. 

Dr. Cegie ln iana 43 
- t e l . 41-32. — 

u l . N a w r o t 2 . 
Choroby skórne 

1 w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 —-flj 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Specjalista chorób N a w r o t 2 0 . 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

ptciowych. 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od' 3 — 5, 
oddzielna poczekal-

, ni... ,-
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Galanteria oraz pa­
rasole, laski, kra­
waty, najkorzystniej 
kupić w wytwórni 

N a w r o t 2 0 . 

Cena p r e n u m e r a t y : 
T7 Łodzi miesięcznie — —• — — 
Dla robotników . — — — ~~ 
Na prowincji « 
Zagranicą * f*» ,• ***," '«•* v ' *» 

. lódzu ftiio f\m.m \ J m M M ' \ m 
Odns/.enie do domo 40 tfr. 

Połudn iowa 23 
SpcejalUta 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i n o -
czopfc iowych. 

Loczenic światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezc. 

Dbuwie, firanki bie­
lizna, manufaktu 

ra swetry, na raty 
tanio . K R E D Y T " 

Nawrot 15 I p. 

Bez gotówki urzęd­
nikom obuwie, 

palta, kapelusz*.— 
Piotrkowska 37, III 
wejście I piętro. 

Obiory męskie, dam­
skie, obawie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. I I ' 
wejście, I piętro. 

tL 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tokstem 1 w tekście 30 grotzy za wiersz milimetrowy l-!amowy (strona 4 W ) 
cm tekstem ->•=. ' Z» tekstem . . . 25 
Nekrologi 25 " 
Komunikaty < . , 25 „ ., 
Zwyczajne . . . 6 „ 

1 zł. dut"oboK750^UzyWani* P r a C Y 5 " " W Y r " ~ - ;™aM»«~<tfo«enU 

4 
4 
4 

10 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczoru©". 
VbitL Jan St.y o tatkom &kJ_ Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają-
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów * ofiat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczania honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nic zwraca. 

.Kurjer Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 
111Ł * »_ «>«M _ i _ a 


